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LONDYN (PAT) — Polska Agencja Telegraficzna komunikuje 
i prosi o zamieszczenie w prasie: 


OREDZIE 


PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
na dzień 11 listopada 1981 r. 
Rodacy! 
Wspominam listopad 1918 roku, kapitulację Niemiec, powrót 
Józefa Piłsudskiego z Magdeburga, wskrzeszenie Polski Niepod- 
ległej. 


Jesień przed sześćdziesięciu trzema laty wsławić by umiał god- 
nie tylko Mickiewicz. Otwierała przed Polską tyle możliwości, ale przy- 
nosiła zarazem tyle niebezpieczeństw. Była wstępem do dwudziesto- 
lecia i jego doniosłych osiągnięć. 


Dzisiaj, w ponownym załomie dziejów naszego państwa i narodu, 
znajdujemy otuchę we wspomnieniu o przebytej zwycięsko drodze. 


Hańbą jest dla komunistycznych uzurpatorów władzy, że po trzy- 
dziestu sześciu latach rządów sprowadzili na Polskę głód. 


Obowiązkiem i zaszczytnym przywilejem rodaków we wszystkich, 
krajach wolnego świata jest dalsze, hojne wspieranie ojczyzny przesyłką, 
nade wszystko żywności i leków. 


Edward Raczyński 


PREMIER KAZIMIERZ SABBAT W KANADZIE 


Przy okazji pobytu w Toronto na inauguracyjnym posiedzeniu 
Oddziałów Rady Narodowej, premier Kazimierz Sabbat z zona odwiedzil 
we wrześniu szereg ośrodków polskich oraz odbył rozmowy z 
czynnikami politycznymi w Kanadzie. Odwiedziny objęły miejsco- 
wości: Hamilton, Ottawa, Oshawa, Montreal, Niagara Falls, St. Cathe- 
rines. Wszędzie premier Sabbat spotykał się z działaczami Skarbu Na- 
rodowego, działaczami społecznymi oraz kombatanckimi. W To- 
ronto, Ottawie i St. Catherines udzielił wywiadów prasowych. Przyj- 
mowany był przez komitety narodów ujarzmionych Europy środko- 
wo-wschodniej. Przeprowadził także rozmowy z politykami kana- 
dyjskimi. 

We wszystkich spotkaniach zaznaczał ię wyraźnie wzrost zainte- 
resowania sprawą Polski u obcych, a ui uaków znaczny wzrost poczu- 
cia polskości i gotowości da służby Polsce. 


ODDZIAŁ RADY NARODOWEJ RP W KANADZIE 


13 września w Toronto odbyro się pierwsze posiedzenie Oddziału 
Rady Narodowej RP na Kanadę. Posiedzenie oddziału Rady otwo- 
rzył ks. prałat Franciszek Pluta, delegat rządu RP na Kanadę. Spra- 
wozdanie z prac nad powołaniem Oddziału Rady złożył p. Marek 
Jagła, przewodniczący Koniisji Wyborczej. Następnie przewodnict- 
wo obrad objął prez. Zygmunt Szadkowski, przewodniczący Rady 
Narodowej (macierzystej) w Londynie. P-zyjął formalne przyrzecze- 
nie od członków Oddziału. Nowo-powstaty Oddział Rady witali 
przeniówieniem p. Jan Kaszuba, prezes Kongresu Polonii Kanadyj- 
skiej i Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego Świata oraz prof.Rud- 
nyckyj, premier Rządu Ukraińskiego na emigracji. 


Głównym punktem obrad, było sprawozdanie prezesa Rady 
Ministrów, Kazimierza Sabbata „Położenie Polski w kraju i w świecie”. 


Oddział Rady wybrał na przewodniczącego prof. Andrzeja Kaw- 
czaka z Montrealu oraz 5 wiceprzewodniczących z różnych ośrod.- 
ków polskich w Kanadzie. Oddział składa się z 45 członków. W 
skład Rady wchodzi szereg wybitnych działaczy polskich w Kana- 
dzie. Przed zakończeniem obrad Rada wysłuchała projektu progra- 


mu pracy przedstawionego przez nowego przewodniczącego, prof. 
A. Kawczaka. 


Łukasz Czuma 
Lublin, Wydawnictwo Wywrotowca,1981. 


DWA ZNACZENIA PRAWORZADNOSŚSCI 


istnieją dwa pojęcia praworządności: 


1. Niektórzy uważają, Ze praworzadne postępowanie jest to postępowanie zgodnie 
z "literą i duchem' tych przepisów, to działa w myśl tego pojęcia praworząd- 
nie. 


Wiele uwagi poświęciło społeczeństwo i SOLIDARNOSC /zwłaszcza od roku/ przy- 
padkom łamania prawa i przywracania praworządności. 

- Na przykład, według Konstytucji PRL zarówno robotnicy jak i chłopi powinni 
rządzić państwem, gdyż ''władza ludowa'', to właśnie władza robotników i chło- 
pów. 

- Lub, według tej samej Konstytucji PRL i Paktów Praw Człowieka i Obywatela, 
wydanych przez ONZ, a ratyfikowanych przez rząd PRL, powinna istnieć ''wol- 
ność słowa, druku itd." A więc nie wolno więzić czy prześladować ludzi za 
głoszenie poglądów innych niż władzy. 

- Lub, według tejże Konstytucji - 'wszystkie organizacje społeczne /a więc i 
Solidarność/ winny mieć dostęp do prasy, radia i innych środków masowego 
przekazu, np. telewizji." 


Przykładów można mnożyć z każdej dziedziny i na każdym terenie - zarówno na 
wsi jak i w mieście. 

Trzeba walczyć o realizację wielu dobrych, pożytecznych i nieraz pięknych 
przepisów, artykułów, paktów praw człowieka, itd. 


2J: To jest jednak za mało, sama zgodność postępowania z przepisami. Mimo, że i 
o to trzeba walczyć do dzisiaj. Niektóre przepisy są złe, a nawet szkodliwe 
a ten, kto je skrupulatnie wypełnia, nie może być nazwany praworządnym. 


- Weźmy przykład z okupacji z II wojny światowej. Gestapo postępowało ściśle 
według przepisów niemieckich, gdy doprowadzało do wymordowania miliony ży- 
dów i Polaków. 


Takie postępowanie nie było praworządne, mimo, że zgodne z przepisami. 


- Albo wywiezienie w latach 1939-1941 z terenów wschodnich Polski /po zajęciu 
dnia 17 września 1939 roku przez Armię Czerwoną/ około 2 milionów osób - do- 
rosłych, starszych i dzieci bez względu na płeć i narodowość, z których 
większość /zwłaszcza dzieci/ prędko pożegnała się ze światem - na pewno by- 
ło zgodne z przepisami wydanymi przez Stalina czy odznaczonego l; krotnie or- 
derem Lenina Berię, marszałka NKWD /odpowiednik ministra spraw wewnętrznych 
a więc najwyższe władze w ZSRR/. 


Praworządność polega więc na tym też, by PRZEPISY były wydawane zgodnie z 


dobrem wszystkich obywateli i dla ich dobra. Gdy przepisy są niezgodne z tym 


dobrem obywateli, to są nie praworządne i trzeba je zmieniać. 


Dlatego wielkie pole do działania otwiera się dla tych, którzy chcą zmie- 
niać przepisy tak by służyły faktycznie obywatelom w mieście i na wsi. 


Złe przepisy trzeba ujawniać i zmieniać a o realizację dobrych przepisów, 
już istniejących, trzeba walczyć. Bo celem przepisów jest dobro społeczeńs- 
twa. Władza winna zaś służyć społeczeństwu. 


Podobnie Adam Mickiewicz w DZIADACH opisuje scenę, gdy zaborca rosyjski wy- 
woził na Sybir dzieci polskie 'podejrzane o działalność antypaństwową!' czy- 
li po prostu dzieci, które chciały dla Polski wolności i niepodległości od 
Rosji. Gdy jedno z dzieci zwróciło się do policmajstra skarżąc się, ten 
obejrzał kajdany na nogach i rzekł: waga przepisowa, 10 funtów /ok 5 kg/. 


"Mate chłopcy, znędzniałe, wszyscy jak rekruci, 

z golonymi głowami - na nogach okuci. 

Biedne chłopcy! najmłodszy dziesięć lat, nieboże 
Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może 

i pokazywał nogę skrwawioną i nagą. 


Policmajster przejeżdża, pyta, czego żądał 
Policmajster człek ludzki, sam łańcuch oglądał, 
Dziesięć funtów, zgadza się z przepisaną waga''. 


DZIADY, III część. 
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KODEKS KARNY 
A TRZY KATEGORIE OBYWATELI W PRL 


Według Konstytucji PRL i Kodeksu Karnego z 1970 roku wszyscy sa równi wobec 
prawa, ale jak wykazuje praktyka 35 lat, to nie zupełnie tak jest, jak się pisze. 
W PRL można wyróżnić trzy kategorie obywateli, a do każdej z tych kategorii ina- 
czej stosuje się przepisy karne. 


1. Pierwsza kategoria, to ludzie z aparatu państwowo-partyjnego. Tych prze- 
pisy karne nie sięgały i nie sięgają przez 35 lat. Taki Jakub Berman czy Roman 
Zambrowski, sekretarze KC do spraw UB za Bieruta, odpowiedzialni za śmierć i cier- 
pienia jeśli nie dziesiątków tysięcy to setek tysięcy ludzi. Berman żyje do dziś 
zdrowo i szczęśliwie, jak się to mówi. Albo pułkownik UB Różański, brat Borejszy, 
specjalista od tortur. Parę lat temu, za Gierka, ujawnił się publicznie ofiarując 
KOR-owi 7 tysięcy złotych ''dla prześladowanych''. Niektórzy zastanawiali się, czy 
płaci po złotówce za każdą swoją ofiarę, czy po grosiku. 

Powie ktoś, to było kiedyś, teraz nie. Tak było i jest w każdej 'epoce' - 
Bieruta, Gomułki, Gierka /Jestem szczęśliwy, że żyję w epoce Gierka - powiedział 
Jarosław Iwaszkiewicz, prezes Związku Literatów Polskich/. Otóż więcej było ta- 
kich szczęśliwych. 

Wprawdzie teraz były dyrektor Tyrański poszedł do więzienia, za nim specja- 
lista od środków masowego przekazu czyli Szczepański, a ostatnio nawet wpakowal i 
do więzienia jakiegoś ministra - Glazura od budownictwa. Ale są to tylko kozty 
ofiarne do odstrzelenia dla publiczności, czy jelenie przeznaczone do odstrzału. 
Inni, choćby zmarnowali dużo więcej pieniędzy, czy więcej ''głupstw' zrobili „mogą 
żyć spokojnie, a nawet przemawiają w KC. 

Przykłady? 

Np. ile wysiłku kosztowało społeczeństwo województwa Bielsko-Biała usunię- 
cie około 60 złodziei na szczycie władzy - którzy oprócz malwersacji odbierali 
rolnikom ich ziemię? 

Przez 11 dni musiało strajkować całe wysoko uprzemysłowione województwo 
śląskie - straty dzienne 400 milionów złotych - aby usunąć wojewodę, wicewoje- 
wodów, komendantów MO i SB i innych pomniejszych już złodziei. Dlaczego taki 
olbrzymi wysiłek musiał być zrobiony? Bo ci złodzieje nie byli przeznaczeni do 
odstrzału dla publiczności. 

Podobnie twardo bronił się | sekretarz KW w Olsztynie, a w telewizji Sami- 
towski zrobił z niego prawie biedną i niewinną ofiarę. 

Podobnie było w Radomiu - odpowiedzialni za wydarzenia w 1976 roku | sek- 
retarz Prokopiak, wojewoda radomski oraz komendant wojewódzki MO Marian Mozgawa 
musieli ustąpić pod grozą strajku generalnego w całym województwie. 

Jak do tej pory zdarzało się i tak, jak to stwierdził pewien dziennikarz, 
że niedoceniany na danym terenie sekretarz Kacykowski, wraz ze swoim pomocnikiem 
Ochlajtusem, przenosili się na teren innego województwa, by tam twórczo pracować. 

Ten sposób myślenia przenika i do prasy. Proszę zauważyć w jednym z ostat- 


nich numerów lubelskiej ''Kameny'', która ostatnio stała się nieco bojowa, jest 
artykuł o Roztoczańskim Parku Narodowym. W parku tym, gdzie nie wolno naruszać 
przyrody /ale tylko tej tzw. szarej masie/ polowali: mgr.inż.tu imię i nazwisko 
oraz ''prominenci'' bez podania nazwisk. A więc po imieniu wolno wymieniać jakie- 
goś szaraka, który na coś zapolował, natomiast prokurator, który nie tylko sam 
polował, ale i zastrzelił dziecko, w dodatku w leśniczówce przy domu, nie jest 
wymieniony ani z nazwiska, ani z litery, jak zresztą inni ''prominenci''. 

A ostatnio prokuratura w Bydgoszczy donosi, że zbadano 240 świadków, ale 
nie ustalono jednoznacznie -'kto bił ludzi z Solidarności". 

Podobnie w Komendzie Dzielnicowej Łódź-Bałuty zabito człowieka, ale nie 
potrafiono ustalić winnych pobicia i zabicia. 


2. Druga kategoria obywateli, to większość społeczeństwa. Dla tych Kodeks 
stosowany jest z całą surowością. A jest on okrutny. Najwięcej wyroków śmierci, 
jeżeli nie na świecie, to w Europie /brak danych dla ZŚRR/. Inne wyroki /nie 
śmierci/ są wielokrotnie wyższe od wyroków za te same czyny, na jakie skazywano 
w Polsce niepodległej /1918-1939/, czy obecnie na Zachodzie. A jeszcze w dodatku 
rozbudowana sieć przepisów karnych i skazywanie w górnych granicach przewidzia- 
nych w Kodeksie Karnym wyroków i grzywien. A w 1970 roku naczelny redaktor ty- 
godnika POLITYKA Mieczysław F.Rakowski pisał, że jest to głęboko humanitarny 
kodeks. Obecnie od lutego 1981 roku jest on wicepremierem. 

Czemu służą tak okrutne wyroki? 

W ten sposób wskaźnik skazanych na 10 tysięcy mieszkańców jest 3-krotnie 
wyższy niż w Europie zachodniej. Podobnie, o ile przeciętny wyrok w Europie za- 
chodniej wynosi 3 miesiące, to w PRL 3 lata. A więc dzięki kodeksowi karnemu z 
1970 roku mamy w PRL i większe wyroki i więcej skazanych. Te 100 czy 200 tysięcy 
więźniów /brak danych/, w sile wieku płci obojga, pracują ciężko fizycznie jako 
niewolnicy w więzieniach /bo tam jest przymus pracy/, bez bhp i innych rzeczy 
/związek zawodowy/, zdani na taske i niełaskę dozorców czy innych władz więzien- 
nych, ich sadyzm i "poczucie humoru'. Na przykład w Strzelcach Opolskich zmarł 
chłopiec, któremu nie zapewniono na czas opieki lekarskiej, a mógł żyć.Gdy za- 
cząłem się żołądkowaę „dozorca odpowiedział ze znanym poczuciem humoru, mniej 
więcej tak: na wolności umierają, to w więzieniu też mają prawo umierać... 


3. Trzecia kategoria, najgorzej traktowanych, to więźniowie polityczni. 
Wprawdzie w socjaliźmie, gdzie w Konstytucji 'zapewniona jest wolność słowa etc'! 
"dozorcy i dziennikarze zgodnie twierdzą, że nie ma więźniów politycznych kara- 
nych za poglądy, lecz są to kryminaliści, prowadzący działalność antypaństwową. 
Ta grupa więźniów karana jest najostrzej, a wobec nich nie stosuje się popraw- 
nie nawet surowego kodeksu karnego, lecz wymyśla i naciąga artykuty i paragrafy 
tego kodeksu. Przykłady można mnożyć z ''każdej epoki". 

W 1971 roku w procesie grupy RUCH Andrzej Czuma, Stefan W Cp ta. gas. Niesio- 
łowski, Benedykt Czuma, Emil Morgiewicz, Marian Gołębiewski oraz Bolestaw Stolarz 
zostali oskarżeni o 'chęć obalenia socjalizmu przemocą'' i dostali wyroki od sędzie- 
go zwanego Bodecki, mimo, że nie mieli nawet pistoletu, nie mówiąc już o czołgach 
i rakietach. 

Powie ktoś, że był to wyjątek. Proszę więc zwrócićuwagę na aktualne więzie- 
nie Moczulskiego i jego kolegów. Za napisanie i powielenie programu, bo broni 
nijakiej nie mieli innej, wytacza im się najcięższe artykuty kodeksu karnego, 
grożące wyrokami śmierci. 

Może ktoś spyta: to może teraz tak jest a przedtem nie. Niestety. | przedtem 
wymyślano wyssane z palca zarzuty. Dla przykładu tylko, bo przykładów można mno- 
żyć: w latach 50-tych Józefa Kwasiborskiego ze Stronnictwa Pracy /odmiana Chrzes- 
cijańskiej Demokracji/ oskarżono i skazano za współpracę z Gestapo, mimo, że w 
czasie wojny zachowywał się jak Polak. Znalazł się nawet usłużny dziennikarz, 
który napisał książkę o procesie. 

Przykład braci Kowalczyków jest znany. Wiadomo, że na początku lat 70-tych 
wysadzili w powietrze kawałek ściany w auli Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu 
na znak protestu przeciwko mającej tam się odbyć libacji /oficjalna nazwa:bankiet/ 


c.d.na str.18-tej 


EUGENIUSZ S.KRUSZEWSKI 


OD LAT W tACZNOSCI Z NARODEM 


11 Listopada 1918 roku zapisał sie w historii narodów Europy jako 
dzień zakończenia wojny światowej i zwyciestwa idei samostanowie- 
nia narodów, Polska ustanowiła w tym dniu swoje świeto narodowe, 
gdy no wiekowej niewoli odzyskała prawo do niepodległego bytu, 


Dzień zwyciestwa i zakończenia wojny nie zastał Polaków nieprzygo- 
towanych., Jak wiadomo naród nasz nie czekał przeszło sto lat z za- 
łożonymi rękami na wolna Polske ale trwała walka i praca, Praca od 
podstaw w oparciu o chrześcijańskie idee i zasady moralne, o prze- 
bogata snuścizne kulturalna i naukowa, w oparciu o postępowa myśl 
polityczną - przywracano narodowi wiare we własne siły i przygoto- 
wywano go do podjecia walki o nienodległy byt państwowy, Wiadomo - 
nie było to łatwo: wiele polało sie krwi, wiele było ofiar od sto- 
ków cytadeli do syberyjskiej tajgi ale ducha narodu nie zdołano za- 
bić. 


Dwadzieścia lat niepodległości wykazało pełna dojrzałość narodu na- 
szego: naród podzielony przez wrogów =- szybko zjednoczył sie, zde- 
wastowana gospodarka ~- została odbudowana i unowocześniona, bogac- 
two duchowe zostało uwielokrotnione, Wszystko to wystarczyło do 
przetrwania drugiej wojny światowej, do walki na wielu frontach 
rozstrzygajacych o przyszłości świeta i choć w końcu musiano ulec 
- tym razem obcej przemocy politycznej, nie ulegli Polacy duchowo. 
Ostatnie 36 lat sa tego wielorakim dowodem ~- najwymowniejszym -= 
powstanie Solidarności w Kraju, 


to przegranej bitwie w 1939 roku zołnierz polski nie załamał sie, 
po mordzie w Katyniu i bestialstwach sowieckich popełnianych na na- 
szym narodzie - żołnierz polski nie poddał sie ale pod wodza gen, 
Władvsława Sikorskiego, zwycieskiego dowódcy, emigranta politycz- 
nege ` męża stanu walczył o Polskesilna i wolna, o Ojczyzne dla 
wszystkich Polaków, Tragiczna śmierć Wodza Naczelnego i Premiera 
Rzadu Polskiego u wybrzezy Gibraltaru w 1943 roku była jednym z 
najwiekszych ciosów jakie zostały zadane narodowi,Naród płakał, 
Samemu Generałowi oszczedzono gorycz klęski politycznej, która 
zgotowali nam nasi sojusznicy czasu wojny, 


Gen,W,Sikorski dowódca 5 armii w wojnie z bolszewikami, która wal- 
nie przyczyniła się do zwyciestwa w sierpniu 1920 roku, premier 
rzadu w latach dwudziestych, emigrant polityczny w latach trzy- 
dziestych wspólnie z Paderewskim,(którego 40 rocznice amierci ob- 
chodzimy w tym roku),z Korfantym i innymi stworzył ośrodek polity- 
czny, który ułatwił po wrześniu 1939 r, kontakt z mocarstwami za- 
choanimi a emigracyjny rzad polski pod Jego kierownictwem miał po- 
wszechne uznanie i potrafił uratować setki tysiecy ludzi od nie- 
chybnej zagłady w obozach i zsyłkach sowieckich, 


Wspominam dziasiaj tego Wielkiego Polaka w setna rocznicę jego uro- 
dzin, gdyz z perspektywy historycznej widać lepiej Jego zmagania 

o miejsce Polski wśród wolnych narodów , kontynuacje Jego dzieła 
przez legalne władze na emigracji oraz zasługi, które zapewniaja 
Mu miejsce obok królów na Wawelu, 


Dzisiaj na Wsehodzie i na Zachodzie mówia o pokoju a my jakby na 


przekór mówimy o walce ale przecież nie ma prawdopodobnie rzeczy, 
która by bardziej dzieliła P„lske od jednych i drugich jak filo- 
zofia wojny. Nasza filozofia wojny jest inna, bo nasze wojny by- 
ły inne, Od 1683 roku to były wojny obronne, w wieku XIX, wojny 
o wolność i naszych wojen nie potrzebujemy sie wstydzić, nie po- 
trzebujemy burzyć pomników naszych wodzów jak mówił ś,p.profesor 
Leon Koczy., Stad też znów mówimy o walce w Kraju. 


Aktuelna sytuacja w Kraju jest bardzo poważna, Nadzieja na szyb- 
kie rozwiązanie narosłych problemów została znów przez siły wspól- 
czesnych nam targowiczan osłabiona, Groża nam stanem wyjatkowym 
tak, jakby tego stanu wyjatkowego nie było od momentu narzucenia 
obcej nam władzy, Siły wyrażające postep w rozwoju narodu znów jak 
niegdyś walczą z siłami wstecznictwa o niezależność, wolność i nie- 
podleglość, Solidarność narodowa postawiła pod pregieżem opinii 
publicznej odpowiedzialnych za zniewolenie narodu, demoralizacje 

i antynarodowa polityke narzuconych rzadów, 

Walka ta — mimo prowadzenia jej metodami bezkrwawymi — pochłania 
ofiary ludzkie: gina noworodki, gina starcy, odchodza uleczalnie 
chorzy: z wycieńczenia, braku odporności psychicznej, braku żywno- 
óci, medykamentów i podstawowych środków higieny, 


EFmigracje niepodległościowa i Polonia patriotyczna od lat w łączno- 
ści z nargdem walczy na arenie międzynarodowej o unieważnienie u- 
kładu jełtańskiego a prócz tego wspiera materialnie Kraj oraz za- 
checa zaprzyjeźnione z nami narody do udzielania pomocy w postaci 
żywności, leków sprzetu medycznego itd., by pomóc w przetrwaniu 
tego niezmiernie cieżkiego okresu historycznego, 


Powstanie Solidarności w Polece ma wymiar miedzynarodowy, jedyny 

w swoim rodzaju: walczy o prawa człowieka w oparciu o nauke ewan- 
gelii. Wielka Rewolucja Francuska(1789-99) głosiła hasło: Liberte, 
Egalite, Fraternite i wiadomo, że zrealizowano tylko jeden z czło- 
nów mianowicie "wolność"; rewolucja bolszewicka pod tym samym ha- 
stem zrównała wszystkich w swoim zasiegu tak, że wiele milionów lu- 
dzi straciło głowe dla uzyskania "równości", Polski bunt sierpnio- 
wy 1980 roku podjał sie jak sie wydaje realizacji trzeciego członu, 
który jest poza tym podstawa realizacji dwóch pierws ych a mianowi- 
cie braterstwa, W tej bezkrwawej walce, w oparciu o zasade miłości 
bliźniego, bez nienawiści i zemsty Solidarność prowadzi walke o re 
alizacje podstawowych praw człowieka, Sa wszelkie szanse powodzenia 
Jeśli solidarność potrafi objać narody i zwyciężyć egoizm. Tak wiec 
trzeba hyło polskiego Papieża, polskiej Solidarności i aż dwustu 
lat, hy nastniła szansa realizacji tego wielkiego hasła o wolności, 
równości i braterstwie ludzi, 


Trzeba podkreślić, ze jeśli liczyć wyrazy sympatii wedtug konkret- 
nej pomocy udzielanej naszemu narodowi - mamy wielu przyjaciół w 
świecie, w tym także i w Danii, 

Nasze stosunki z Dania od wieków znaczone sa sympatie dla naszego 
narodu i warto podkreślić - nigdy w historii nie prowadziliśmy ze 
soba wojen, Dzisiaj jak już wspomniałem memy także dowody tej sym- 
patii i przyjaźni dla naszego narodu, Pomoc udziela rzad duński, 
Caritas, kościół prtestancki i różne jego organizacje pomocy, Dun- 
ski Czerwony Krzyż, Zakon Kawalerów Maltańskich, Wolni Czechosłowa 
cy, różne firmy i osoby, Nieoceniona pomoc mamy od wielu lat od 
Towarzystwa Pro Polonia, 

Oczywiście sa także liczne inicjatywy i konkretna pomoc osiadłych 
tu Polaków, którzy zbiorowo i indywidualnie śpiesza z pomocą Kra- 
jowi. 
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Wszystkim więc, którzy wspieraja nasz naród składam dzisiaj jak 
najserdeczniej podziękowanie. Jestem przeświadczony, że naród 
polski tej pomocy i ofiary nigdy nie zapomni, 

Pragne również podziękować wszystkim organizacjom niepodległościo- 
wym z płatnikami Skarbu Narodowego na czele za ofiarną prace i 
wsparcie materialne niezależnej polityki polskiej i legalnych 
władz politycznych z Prezydentem RP Edwardem Raczyńskim, 


Wierze, że wszyscy Polacy na obczyźnie i duńscy przyjaciele wol- 

nej i nienodleglej Polski w dalszym ciągu dopomapać beda naszym 

rodakom w Kraju w ich walce o lepsze jutro dla. Polski i innych 

narodów ujarzmionych, 

Powiem za Słowackim: Cierp i pracuj! I badź dzielny, ho twój 
naród nieśmiertelny. 


Niech żyje i zwycieża jedność i solidarność nerodowa bohaterskiego 
narodu polskiego: 


Eugeniusz 5S,Kruszewski 


Fragmenty przemówienia delegata 
rzadu RP na spotkaniu z okazji 
Świeta Niepodległości w Kopenha- 
dze, 
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POMOC WARUNKOWA 


TYGODNIK 


POLDI 


SPOŁECZNO-LITERACKI 
POLISH REVIEW 


Z ambasadorem Richardem Daviesem o kryzysie'w Polsce rozmawia Bolesław Wierzblański 


— Pańskie zainteresowanie 
problematyką polską jest 
powszechnie znane, a opinie 
Pańskie sq bardzo cenlone. 
Jakie, zdaniem Pana, byly 
przyczyny, która lezały u podłoża 
razwoju wydarzeń w okresie 
ostatnich 2—] lat? 

— Moim zdaniem, główną 
przyczyną było złe kierownictwo 
gospodarką przez małą grupę 
ludzi u steru, a więc przez 
przywódców partii 
komunistycznej, którzy nie 
zwracali uwagi na rady, jakich 
im udzielano,  ignorowali 
ostrzeżenia nadchodzące z 
wszystkich stron i ślepo usiłowali 
realizować plany, z góry skazane 
na niepowodzenie. Dla 
obserwatorów byb to jasne już w 
roku 1976, kiedy nastąpiła (ala 
strajków w Radomiu, Ursusie, 
Płocku i w innych zakładach. 
Przywódcy partyjni odmawiali 
zmiany kierunku i brnęli w 
kryzys, mimo alarmów jakie 
nadchodziły od wielu grup w 
polskim społeczeństwie. 
Stworzyli więc sytuację, w której 
robotnicy nie mieli innego 
wy ścia, jak wycofać sie z zawsze 
pełnej trudności współpracy z 
reżimem. W sumie sytuacja w 
Polsce jest wynikiem dwóch 
elementów: braku umiejętności i 
ignorowania woli i opinii 
społeczeństwa. 

— Pamiętam, w ostatnim 
wywiadzie udzielonym mi 
jeszcze przed wydarzeniami w 
Gdańsku. które doprowadziły do 
powstania ''Solidarności""', 
przewidywał Pan, 2e protest 
wyjdzie od robotników. Mówił 
Pan równiez o roli inteligencji í 
postawie wlększości 
społeczeństwa. Opinie Pańskie w 
pent sprawdulły się. Ale po fali 
strajków w 1980 | od czasu 
Porozumienia Gdańskiego, w 
Polsce powstała inna sytuacja. 
Czy, zdaniem Pana, 
nadzwyczajny Zjazd PZPR jaki 
odbył się w lipcu, wprowadelł 
zmiany? 

— Tak, ale według mnie, są to 
zmiany na gorsze. Wszyscy — ze 
mną włącznie — mieli nadzieję, 
że w końcu. po roku, jaki upłynął 
od sierpnia 1980, przywództwo 


partyjne da społeczeństwu 
program takich reform 
gospodarczych, na których 
mogłoby się ono oprzeć, 


zwalczając obecny kryzys. 
Niestety, Zjazd nie uczynił tego. 


Wiele pisało się w zachodniej 
prasie o tak zwanej procedurze 
demokratycznej, o nowych 
demokratycznych metodach, 
zastosowanych przy wyborze 
Komitetu Centralnego i innych 
organów partyjnych. Według 
mnie, społeczeństwa zachodnie, 
włączając w to wielu 


dziennikarzy akredytowanych w 
Warszawie, dały się oszukać 


przez sprytnie wyretyserowane 
widowisko, w wyniku którego do 
władzy powrócili ci sami ludzie, 
którzy zasiadali w kierownictwie 
w okresie poprzednim. Pojawiły 
się wprawdzie nowe twarze 2 
dołów partyjnych, ale nadal 


pozostali w nim ludzie, którzy 
przez lata byli członkami 
komunistycznego aparatu i 
którzy nie podejmą akcji 
przeciwko grupie Jaruzelskiego i 
Kani. Grupa ta nadal wyznaje tę 
samą politykę i zajmuje tę samą 
postawę, jaka charakteryzowała 
ją od sierpnia zeszłego roku, 


Wieloletni ambasador Stanów Zjednoczonych w Warszawie, 
Richard Davies jest uznanym aatorytetem w sprawach Polski I 
Europy wschodniej. Jego analityczne artykały o Polsce ukazują 
siç w vieis dzienalikach amerykańskich i w prasie poza Stanami 


Zjedzoczoaymi. 


kiedy Kania został pierwszym 
sekretarzem. Jest to w gruncie 
rzeczy ta sama droga. jaką 
partia kroczyłla pod 
przywództwem Gierka. 
— Jaka jeet Pańska ocena roli 
'""S$olidarności'"'? 
— Nikt nie mógł oczekiwać, aby 
po powstaniu *''Solidarności'' 
nagle Polska miała tyle 
żywności. ile jej potrzeba Partia 
usiłuje więc przekonać 
społeczeństwo, 2e olo “macie 
swoje związki zawodowe, ale 
mimo to nie się me dzieje”. 
Przywództwo partyjne sprytrue 
operuje niepowodzeniami 
gospodarczymi, których. 
naturalnie, nie można przypisać 
*"Solidarności'' ani je) wpływom. 
ale samemu kierownictwu partii. 
Partia więc Stara się wygrywać 
sprawy ekonomiczne , usiłując w 
ten sposób zjednać sobie 
społeczeństwo. Z żalem muszę 
stwierdzić, 2e pod tym 
względem. jak można sądzić, 
odnosi pewne sukcesy A w 
międzyczasie przywództwo 
"Solidarności", Lech Wałęsa i 
jego koledzy nie wiedzą, jaką iść 
drogą. Prav li oni, 2e 
Porozumienie ńskie stanowi 
podstawę, dz..xi której można 
osiągnąć pewien postęp. 
Niestety, komunistyczny rząd 
umowę pogwakił. nie wykonuje 
jej mimo 2e była zawarta w 
dobrej wierze. 
— Jaki. zdaniem Pana, będzie 
dalszy rozwój 'ydarzeń? 
— Trudno przewidywać. Kania i 
Jaruzelski spotkali się 2 
Breżniewem. równocześnie 
Sowiety zaczynają ponownie 
prowadzić dotychczasową wojnę 
psychologiczną, jaką rozpoczęli 
w grudniu i jakiej następnie 
świadkami byliśmy w kwietniu. 
Jej celem jestw. vrzeć nacisk na 
Polaków. zastras.yć tych. którzy 
domagają się programu reform 
Równocześnie Lech Wałęsa i 
przywódcy ''Solidarności"" 
wezwali społeczeństwo. abu 
poniechało strajków 1 
demonstracji. Uwazam. 2e 
przyczyną takich posunięć jest 
to. co wspomniałem przed 
chwilą ``Solidarnosé” zaczyna 
zdawać sobie sprawę, że strajki | 
demonstracje nie przynoszą 
wymików. 
Teraz należy obserwować 
Kongres 'Solidarmści', który 
rozpoczyna się na początku 
(dekeaczenie Ba str. 2) 


sprawy polskie 


POMOC WARUNKOWA 


września. Powstaje pytanie, Cry 
"Solidarność" zdola sama 
wyztąpić 2 programem, który 
uzyskałlby poparcie ludmości. Cry 
niezależne związki zawodowe 
mogą ucrymić to, zarazem me 
pozwalając rządowi Da 
prowokację z korzyścią dla 
władry. Czy potrafil wypracować 
program, który  ajednalby 
społeczeństwo. a ratem — który 
zmusilby rząd do wejścia na 
drogę rzeczywistej “odmowy”, 
prawdziwych reform, a nie 
czczego gadania. do porzucenia 
sloganów BA rzec: rzecrywistych 
zmian 

= Panuje powszechne 
przekonanie, te gospodarka 
polska jest sparalitowana | nie 
jest w stanie podnieść się O 
własnych soch, bez pomocy 1 
zewnqlrry. Przed kliku 
—l <stqoami rzad PU! rwrócih się 


tą epqdu ass- :...śghlego O 
pośyEcay ° «. yavhodcl J 
millardów (billomów) dolarów, 
utrsymując, że potrzebuje 
nowych kredytów 
sagranicznych. aby podołać 


epłatom poprzednich potyczek | 


dać rozruch gospodarce. Czy 
mógłby Pan ten fakt 
sk o mento wać ? 


— według mnie, należy przede 
wsrystkim uświadomić sobie, że 
to co się dzieje w Polsce, wbrew 
opiniom niektórych, nie oznacza 
głodu. Stwierdzam. łe tywność 
jest. Czego nie ma — to sysiemu 
dystrybucyjnego. a to dla dwóch 
przyczyn: 2 jednej strony. rzą 

rue podjął odpowiednich metoa 
zaradczych. np. nie podniósł ceny 
skupu niektórych produktów, 
takich jak mięso. Podjęto całą 
serię decyzji, które zrujnowały 
rynek Takim posunięciem jest 
np. zakaz przewożenia żywności 
2 jednego województwa do 
drugiego. Z drugiej strony, 
podniesiono płace i uposażenia, 
nie podnosząc równocześnie cen 
płaconych przy skupie. 
Ek ooomicznie jest to szaleństwo. 
Stworzono w ten sposób sytuację, 
w której ludność mote zdobyć 
żywność, utywając 
najrozmaitszych, innych 
kanałów, a więc czy lo na 
czarnym rynku, czy wprost 
docierając do rolnika, albo 
doxonując zakupów na 
targowiskach i płacąc ceny 
rnacrnie wytaze od płaconych 


dokończenie Le str. |) 


rolnikom w punktach skupu. Tak 
zniszczoco system dystrybucji. 
Dotyka to przede wszystkim 
ludzi starych, którzy nie mogą 
stać w kolejkach, ani wyjeżdźać 
na prowincję, ani podróżować po 
mieście, w poszukiwaniu 
tywności. Dotyczy to tet 
inwalidów i dzieci. Matki muszą 
zajmować się nimi, nie mogą 


wystawać 2 nimi w 
niekończących się kolejkach. Te 
grupy ludności specjalnie 


potrzebują pomocy. 

Moim zdaniem. posunięcie 
zarządu Kongresu Polonii 
Amerykańskiej, aby dla 
dostarczenia pomocy uływać 
kanałów CARE i innych 
instytucji, jest rozumne i celowe. 
Jestem równiet pelen uznania 
dla inicjatywy podjętej przez 
kardynała Jana Króla — 
zdobyc dostępu do rezerw 
żywności w Ameryce i zakupu jej 
po niskich cenach. Jestem za 
taką pomocą, która pomaga 
łudziom nie mogącym wytywić 
się, pod warunkiem, łe zapewni 
się dostateczny nadzór 
dystrybucji. Musi być 
gwarancja, te tywność i środki 
medyczne docierają do miejsca, 
gdzie są potrzebne. 

— A sprawa nowych kredytów? 
— Żądanie rządu PRL, aby 
udzielić mu nowych kredytów, to 
inne zagadnienie. Uwałam 22 
błędną politykę dawania nowych 
pożyczek retymowi. który — jak 
ażdy może stwierdzić — jest 
„.ezdolny do przeprowadzenia 
reform, ani nie może wykazać, te 
utytby tej pomocy dla odrodzenia 
gospodarki. Byłoby niecelowe 
udzielanie nowych kredytów bez 
programu reform, przy czym nie 
mam na myśli jakiegoś tajnego 
programu, który jakoby istnieje 
według twierdzeń rządu. 
Program r<form powinien być 
szeroko i otwarcie 
przedyskutowany i prtyjęty 
przez wszystkie odłamy 
społeczeństwa. Obawiam się, te 
nowe kredyty dane tera? 
równałyby się dodatkowym 
krótkotaninowym potyczkam 
"ore może porwuuryuy Odlozyć 
cięższy kryzys na kilka miesięcy. 
Ale po tym przyszedłby jeszcze 
większy krach. Na przyklad — w 
czasie zblitającej się zimy, kiedy 
wystąpi brak węgla. 

Nalezy tet wziąć pod uwagę inne 
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zjawisko. Kiedy mówimy o 
zachowaniu się rządu w czasie 
obecnego kryrysu, nie można 
przemilczeć, że nadal eksportuje 
się węgiel, mięso i inne produkty. 
Niektóre oddziały ' Solidarności" 
zwróciły na ten (ak! uwagę. 
wyrażając swój niepokój. Nie 
ornacza to, że nalety zaniechać 
eksportu, pod warunkiem 
jednak, te rynek wewnętrzny jest 
zaspokojony Í otoczony opieką. 
Tymczasem rząd postępuje jak 
dawniej — business as usual — 
jak gdyby nic się nie stab. 


— Ctyłt. zdaniem Pana, zanim 
Polsha uzyska dalsze kredyty. 
rzqd Stanów Zjednoczonych 


powiniem nalegać na 
przeprowadzenie reform 
gospodarczych. 


— Tak, taki powinien być nasz 
stosunek do tych spraw, dopóki 
nie bedziemy dokladnie wiedzieć, 


co polski reżłym zamierza 
uczynić, i dopóki nie zobowiąte 
się do reform. 


przedyskutowanych | 
uzgodnionych ze 
społeczeństwem. 

Kongres Polonii 
Amerykańskiej w memorandum 
przedstawionym w sierpniu, 
stwierdził, co należy uczynić | 
wprowadzić w życie. Zalecenia te 
zostały opracowane przeł 
ekonomistów — ekspertów 2 
Polski i mieszkających za 
granicą. 

— Czy w sprawach finansów 
Międzynarodowy Fundusz 
Monetarny może odegrać pewną 
rolę ? 

— Rok temu przystąpienie 
Polski do IMF było calkowicie 


możliwe. Teraz problem 
skomplikował się o tyle, że 
niezbędna byłaby zgoda 
społeczeństwa i rządu. 
Przedstawiciele polskiego 
Ministerstwa Skarbu mówią 
publicznie o celowości 


przyłączenia się do IMF. Na 
Zachodzie nastroje 34 sceptyczne 
— “oni nigdy tego nie uczynią ' — 
ale teraz mówi się o takiej 
decyzji. Bardro ;, pojaeram. 
lacay "ich'"', to znaczy rząd, do 
niej zachęcać. Ale nie jestem 
pewien do jakiego stopnia 
propozycją interesowałby się 
sam IMF. Niemniej za celowe 
uważam podjęcie dyskusji na ten 
temat. Jak dotychczas jednak I w 
tym zakresie intencje rządu nie 
są jasne. W ich interesie w ogóle 
jeży utrzymywanie niejasnej 
sytuacji. 

"Solidarność" zapewnia od 
początku: “Nie mamy zamiaru 
zająć waszego miejsca. Ale 
musicie wykonywać to do czego 
jestetcie powołani. 
Ustanowiliście w poprawce 
konstytucyjnej, że partia 


' 

komunistyczna jest przodującą 
siłą polityczną w społeczeństwie. 
Zacznijcie działać w tym duchu. 
Zaproponujcie plan i środki, 
któce dopo mogłyby Polsce wy ść 
z balaganu A wtedy przekonacie 
się. 2e będziemy z wami 
współpracować”. Rząd jednak 
odmawia przedstawienia takiej 
propozycji Moim zdaniem, 
wygląda lo na trzymanie całego 
narodu w charakterze 
zakładników. Mówienie: 
“Dopóki nie podporządkujecie 
się. dopóki nie ulegniecie, me 
zgodzicie się na powrot do 
zależności, jaka istniała przed 
sierpniem 1980, nie będziemy 
wykonywać zadań, do jakich 
jestesmy powołani’ — jest 
swoistyn: szantażłem W pewnym 
sensie, to partia i rząd są na 
strajku 

— Jak Pan ocenla rolę Kościoła 
po śmierci kardynała 
Wyszyrńskiego ? 

— Była to ogromna strata. 
Niemniej Kościół w Polsce był 
zawsze bardzo silny, jest 
zarazem instytucją i 
społeczeństwem, ma szacunek 
wszystkich i utrzymuje swój 
wielki autorytet. Spotkałem 
nowego prymasa, biskupa Józela 
Glempa. kiedy był sekretarzem 
kardynała Wyszydskiego. Jest to 


człowiek bardzo spokojny, 
zrównoważony, ale 
zdecydowany.  Kardynal 


Wyszyński widzial w nim swego 
następcę. Nie ma przyczyny, dla 
której Kościół miałby nie 
spelniać roli równoważnika i 
arbitra w społeczeńztwie, jak lo 
czynił dotychczas. 

— Dotknqł Pan w awej 
wypowiedzi najwatniejszych 
punktów polskiej eytuacji. Czy 
chciałby Pan dodać ocenę innych 


aspektów? 

= Chcialbym jeszcze 
stwierdzić, te jestem 
niezadowolony z postawy 


naszego rządu, który nie poparli 
dostatecznie ruchu, 


zmierza jącego do reform. Nie 
mam na mysli deklaracji, 2e 
jestetmy za 'SGolidarrością" | 
przeciw parti komunistycznej. 
Nie jest to naszym zadamem. Z 
drugiej strony nie musimy 
wypełniać kałdego żądania, 
jakie nadchodzi z kół rządu | 
parti. Teraz na przykład, w 
jemeni fjdą do naa znowu, 
domagając się dalszych 
kredytów OCC i gwarancj, aby 
mogli zakupić zbote pastewoe. 
Konieczna jeat w Polsce 
odbudowa hodowli bydla i trzody 
chlewnej. Na razie jednak 
przywódcy partyjni wolą więcej 
uwagi poświęcać dzialalności 
"Solidarności'" i większą rok 
przykładać do gospodarstw 
państwowych, przydzielając un 
paszę, płacąc im wytsze ceny ra 
dostawy przy skupie, aniżeli 
gospodarztwom indywidualnym i 
spółdzielczym. Nie 
otrzymaliśmy dotychczas od 
władz polskich zapewnienia, 2€ 
udostępnią nasze dostawy ziarna 
pastewnego rolnikom 
indywidualnym, w proporcji do 
roli, jaką odgrywają oni w 
polskiej gospodarce w polskim 
rolnictwie A przecie? 
uaktywnienie indywidualnego 
sektora rolniczego jest 
podstawową sprawa. Rolnicy 
indywidualni są najwałniejsi 
Wystarczy spojrzeć co się slab w 
styczniu, kiedy brakowalo 
ziemniaków. Ceny podniesioo i 
natychmiast na rynku znalazła 
się dostateczna ich ilość 

Mam nadzieję, te Waszyngton i 
moi koledzy tutaj, xtórzy znają 
sprawy Polski, zaczną wywierać 
silptiejsry nacisk na właściwe 


' podejście do sytuacji w Polsce. A 


Lakte, 2e będą wpływać na 
nasrych zachodnich sojuszników 
i kolegów - dyplomatów, aby 
pode jnowali właściwe kroki. Nie 
mam, oczywiście, na myśli 
żadnej konfrontacji z reżymem w 
Połgce. Urałam retemiasi, 

nalezy popierać żądania 
odpowiedzialnych grup w 
polskim społeczeństwie. 
domagające się programu 
reform: takich reform, ktore 
pozwoliłyby Polsce rozpocząć 


proces likwidacji obecnego 
kryzysu. 

Jeśli prowadzilibyśmy jednolitą 
politykę, nasze wysiłki 


spotkałyby się z powodzeniem 
Moglibyśmy wtedy przekonać 
przywódców komunistycznych. 
te nie mogą dalej stosować 
zasady: business os uaual — 
wszystko po staremu, pomimo 
przemian w ocenach, jakie zaszły 
w polskim społeczeństwie. 

— Driękuię za rogmowę. 
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Mandags 


kommentar 


Et tøbrud vil 


komme - før 


eller senere 


Polens første deling fandt 
sted i 1772, hvor Østrig fik 
Galicien, Preussen Vestpre- 
ussen og Rusland en del af 
Hvide-Rusland. Denne de- 
ling skyldtes først og frem- 
mest den daværende Preus- 
serkonge. der ved denne in- 
fame handling sogte at mod- 
virke den spænding, der 
ogsà dengang fandtes mel- 
lem stormagteme. Akkurat 
som nu! 

Jeg véd sa udm=rket, at 
det ikke kan lade sig gore! 
Men. tænk engang, hvis de 
til enhver tid værende stor- 
magter kunne lære og blive 
enige om — af passe sig selv! 
Hvorved verden som sådan 
efter al sandsynlighed ville 
blive lidt mere fredelig! Og 
hvor mulighederne for den 
helt store katastrofe for 
menncskeheden som helhed 
wille decimeres betydeligt! 
Men, ligesom det er indbyg- 
get i menneskei, at det nod- 
vendigvis. for at kunne leve 
videre, med passende mel- 
lemrum må trække vejret, 
således er der også i stor- 
magternes hele væsen og 
statur indbygget kræfter, 
først og fremmest økonomi- 
ske. og især i vor tid også 
ideologiske, der netop ude- 
lukker noget sådant. Helt el- 
ler delvist! Verden må som 
hidtil leve med stormagter, 
så godt som det nu engang 
lader sig gøre. Og netop det 
forhold har 1 ganske særlig 


grad været Polens skæbne! 
Alle magthavere, jeg ser 
her bort fra de skingrende 
sindssyge, véd så udmærket, 
nøjagtigt som de fleste af os 
andre, når de gør noget for- 
kert — noget ulovligt! Ja, og 
så hænder det jo, at de og vi. 
i skinhellighedens navn, for- 
søger på at gøre det forkerte, 
vi lavede. til noget nogen- 
lunde respektabelt eller for 
den sags skyld — til noget 


helt lovligt! Og efter Polens' 


første deling satte de før 
nævnte stormagter igennem, 
at der 1 1773 blev indkaldt en 
rigsdag i Warszawa, for at 
Rigsdagen kunne godkende 
den deling af Polen, der alle- 
rede havde fundet sted! 
Også dengang fandtes der 
naturligvis håndgangne 
mænd, der var parate ul 
hvad som helst — sådan også 
her! Og kun en enkelt af 
Rigsdagens medlemmer, en 
mańd ved navn Thaddwæus 
Reyten nægtede at være med 
til det landsforræden, der 
her var under forberedelse. 
Og hvad gjorde han så? Han 
forsøgte forgæves med sin 
krop at spærre adgangen til 
den sal 1 Rigsdagsbygningen 
i Warszawa, hvor godken- 
delsen af Polens deling af 
Polens egne mænd skulle 
finde sted - som planlagt’ 
Og nu var Polens første de- 
ling (ialt fald på papiret!) lov- 
liggjort! Og de forbryderiske 


stormagter kunne nu vaske. 


deres hænder! For polak- 
kerne havde jo nu selv god- 
kendt deres fædrelands søn- 
derdełing! 

Jeg tor ikke sige det med 
sikkerhed. men jeg tror nok, 
at det kun få gange i histon- 
ens lob har været et lands 
egne repræsentanter, der, 
omend formelt, har god- 
kendt udslettelsen af deres 
land fra landkortet! Og jeg 
vil i alt fald ul min død 
nægte at tro på at f.ks. dan- 
ske parlamentankere nogen- 
sinde, i en situation, der for- 
håbentligt aldrig bliver en 
realitet, vil gå med til at 
stemme for, selv efter, at det 
skete har fundet sted, at det 
er i sin orden. at Sjælland og 
Bornholm udleveres til Sov- 
Jet''3tonen, de øvrige danske 
C til Vesttyskland eller 
DOR og Jylland til England! 

Hvad er det i al beskeden- 
hed muligt at udlede af det 
her nævnte? ] nogen grad. at 
det polske folk som folk be- 
tr..ztet, og med særdeles 
vægtige grunde til forklaring 
he íf. ikke altid har været i 
stand til at styre sig selv! 
Hvorved det i historiens lob 
desværre har været et alt for 
let -bytte for de rovgridske 
ørn. af stormagter, der fort- 
sat flakser omkring ved dets 
gi ense. 

Jeg tror ikke pÀ. at nogen 
kommentator ud over den 
ganske jord, hvor dygtig og 
vidende den pågældende end 
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Af Johs. 
Skræppenborg- 


Nielsen 


Fhv. folketingsmedlem Johs. 
Skræppenborg-Nielsen 


måtte være, selv i drømme 
havde kunnet forestille sig 
muligheden af at en nyopret- 
tet fagforening som Solidari- 
tet 1 Polen på så kort tid 


' kunne opnå så store og så 


vidtrækkende og så gennem- 
gribende resultater for landet 
som helhed. som tilfældet har 
været. 

Jeg har adskillige gange i 
det sidste årstid læst. at folk 
fra Solidantet har givet ud- 
tryk for, at mere end nogen- 
sinde før gælder det nu om 
ikke at gentage det polske 
folks frygtelige historieske 


, fejltagelser. 


Mens disse linier skrives 
synes det som om, a! det ne- 
top er det, man er i færd 
med! aTa 
Og fejler det polske folk 


“igen, ja. så fører dette præg- 


tige. modige og hojt bega- 
vede folk, desværre igen 
“selv beviset For. at det i af- 
gorende situationer ikke 


Til ubodelig skade for Po- 
len selv, men også for be- 
folkninzerne bag det så- 
kaldte jemtæppe, der efter 
dét, der er hændt i Polen, 
med længsel venter på det 
tøbrud, der efter selve livets 
evigtunge og evigtgyldige lov 
uvægerligt vil komme også 
der — før eller siden — men 
hvis katastrofen i Polen ind- 
træffer vil blive stærkt for- 
sinket. 


- I E s w. O s H R a Z — 


Dzieki uprzejmości jednego z naszych przyjaciół otrzymaliśmy powyż- 
szy artykuł zamieszczony w "Kristeligt Dagblad" dnia 12.10.1981 r. 
Podajemy go bez komentarza, 


1 2 


ŻOŁNIERZ I MAŻ STANU 
POLSKI WALCZĄCEJ 
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SŁOWO WSTĘPNE 


Mallarme, przywódca francuskiej czołówki poetyckiej w 
pierwszych latach bieżącego stulecia, w jednym ze swoich u- 
tworów sławiąc zmarłego poetę użył zwrotu: „Teraz, kiedy na 
wieki wreszcie zostanie sobą" — wyrażone prościej znaczyło, 
że po śmierci, z dala od względów doczesnych, koleżeńskich 
ambicji i nieraz przemądrzałych krytyków jednostka ludzka 
može być oceniona rzetelniej. 

W roku bieżącym sto lat upływa od dnia urodzin Włady- 
sława Sikorskiego. Polityczne orientacje sprzed lat sześćdzie- 
Sięciu nie są do dziś zapomniane, ale namiętności miały czas 
ostygnąć. Dalszych faktów wiele przybyło i wiele dokumentów 
ujawniło swoje tajemnice. 

Instytut Polski pragnie uczcić tę rocznicę oddając czytelni- 
kom drugie wydanie książki Mariana Kukiela, poświęconej 
pamięci przyjaciela. 

W czasie wojny w Londynie przy świadkach odnosił się do 
niego z czołobitnością, zaczynając rozmowę jak meldunek: 
„Panie Generale, Wodzu Naczelny”. W spotkaniach bez 
świadków mniej obaj dbali prawdopodobnie o protokół. 

Życiorys generała W. Sikorskiego pióra tak wytrawnego 
uczonego jest dla badacza najnowszej historii polskiej niezbęd- 
ny. Rozdziały omawiające wypadki ostatniego pięciolecia życia 
i czynności Władysława Sikorskiego są na ogół wyczerpujące. 
Wcześniejsze lata omówione są pobieżnie z braku miejsca i 
dokumentacji nieosiągalnej poza krajem. Potraktowanie lat 
dawniejszych szczegółowo rozsadziłoby ponadto książkę, nie 
przyczyniając się do jej aktualności. 

Instytut Polski zwrócił się do mnie o skreślenie kilku słów 
w charakterze .„świadka historii", bo jest nas coraz mniej, a 
z grona członków rządu Sikorskiego czasu wojny jestem ostat- 
nim pozostałym przy życiu. 

Nie ma tu miejsca dla charakterystyki zmarłego żołnierza 
i męża stanu. Głos oddaję profesorowi Kukielowi. Sam naszki- 
cowałem sylwetkę generała w moim diariuszu wojennym. Pisa- 
na była pod bezpośrednim wrażeniem jego tragicznego zgonu. 

| Ale i dzisiaj wydaje mi się sprawiedliwa. 

Okoliczność, še komuniści u władzy w Warszawie praena 
go sobie przywłaszczyć jako jednego jeszcze popularnego nie- 
boszczyka, nie może mieć jakiegokolwiek wpływu na OCENĘ 
tego dzielnego i ofiarnego patrioty. 

Jego decyzje polityczne oceniam nadal jako zasadniczo 
trafne, a w każdym razie nie do uniknięcia, a intencje jako 
wolne od wszelkiej osobistej rachuby. 

Winniśmy mu cześć w tym roku jubileuszowym, kiedy w 
Panteonie naszych dziejów zajął należne mu miejsce. 


gs; 


Edward Raczyński 


Dn. 7 lutego 1981 r. 
Londyn 
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MARIAN KUKIEL 


GENERAŁ SIKORSKI 


9. Stalin mści się. Obrona pozycji na Zachodzie 


Już stwarzano ze strony sowieckiej dokumenty mające świad- 
czyć o naszej winie, że wojsko połskie uchyliło się od walki na 
rosyjskim froncie. Depesza Żukowa (delegata Rady Komisarzy do 
spraw armii polskiej w ZSSR) do gen. Andersa z 26 lipca 1942 r. 
zawiadamiała go oficjalnie, że Rząd ZSSR przychyla się do jego 
starań dotyczących ewakuacji wojsk polskich z terytoriów ZSSR 
na Środkowy Wschód i nie zamierza stawiać przeszkód w natych- 
miastowym wykonaniu tej ewakuacji. A tekst protokółu podpisanego 
31 lipca przez pełnomocników Dowództwa Polskich Sit Zbrojnych 
w Rosji zawierał również zwrot, że to na jego żądanie i drugi, 
gorszy, „że Rząd Polski wbrew umowie między ZSSR a Polską 
nie uważa za możliwe użyć na froncie sowiecko-niemieckim oddzia- 
łów polskich, sformowanych w ZSSR”. Noty chargé d'affaires 
Cziczajewa do min. Raczyńskiego z 13 maja oraz Mołotowa do 
amb. Kota z 14 tm. nawiązywały do rozmowy Stalina z gen. 
Andersem 18 marca, ale były ostrym wyparciem się obietnic co 
do dalszego poboru i zaciągu oraz zwalniania obywateli polskich 
z Armii Czerwonej i batalionów pracy. Nota min. Raczyńskiego 
z 27 sierpnia, nawracająca do tej sprawy. Z odwołaniem się w 
imieniu gen. Sikorskiego do Stalina, długo czekała na odpowiedź. 
31 października dał ją Bogomołow i to całym memoriałem, stano- 
wiącym akt oskarżenia naszego rządu 1 dowództwa o złamanie 
kolejnych umów, począwszy od układu lipcowego i umowy z 14 sier- 
pnia 1941 r. W elaboracie tym uderza przemilczenie czynnika 
materialnego: uzbrojenia, ekwipunku, wyżywienia i redukcji przez 
samego Stalina narzuconych, oraz decydującej o drugiej ewakuacji 
jego umowy z Churchillem. Już w tej nocie październikowej zawiera- 
ło się hasło dla propagandy sowieckiej w całym obozie Sprzyniue- 
rzonych, hasło, które dało się słyszeć coraz głośniej w miarę 
rozwijającej się walnej bitwy nad Wołgą i Donem. „Nie chcieli 
się bić, uciekli spod Stalingradu”. W tym duchu pójdzie 1 propa- 
ganda Związku Patriotów Polskich — zespołu nicdobitków wyrżnię- 
tej w okresie stalinowskich czystek elity Komunistycznej Partu 
Polski i garstki ewakuowanych z Polski przy odwrocic. zasilonej 
niewielu konwertytami. Zawiązany był w Saratowie — jakby na 
powitanie Sikorskiego w chwili jego przyjazdu — na wypadek 
gdyby uznano za wskazane oprzeć się na własnych 1 posłusznych 
manckinach. A płk Berling, który z garstką oficerów odmówił 
wyjazdu z armią do Iranu, od razu przystępował do formowania 
zawiązku polskiej „Armii Ludowej” z tych, którzy do armii Andersa 
nie zdołali się dostać, jeszcze więzieni czy wcieleni do Armii 
Czerwonej albo „Strojbatalionów”. Na razie powstawała Dywizja 
im. Kościuszki. 

Ten obrót wydarzeń był ciężkim ciosem dla polityki Sikorskiego ; 
podeimował beznadziejne próby, by konflikt zażegnać (niedoszła 
misja Januszajtisa do Stalina z wlasnej inicjatywy wysłańca). I Gene- 
rał i rząd mieli żal do gen. Andersa, że nie podniósł zastrzeżeń, 
przyjął przypisanie jemu całej inicjatywy tego, co zaszło. Nie 
doceniano w Londynie, pod jakim działał on naciskiem okoliczności. 
Samowolna jego inicjatywa w stosunku do Churchilla przez Sir 


Archibalda Clark Kerra, a do Stalina przez Żukowa. nie ulega 
wątpliwości. Dla tworzącej się armii naszej na Środkowym Wschodzie 
i mas wygnańców, którzy tam spłynęli, on był teraz zbawcą, który 
ich wyprowadził z domu niewoli, udręki, głodu 1 zarazy. Tej 
przemiany sytuacji Sikorski może nie docenił. Nie zareagował na 
te wielkie wydarzenia serdecznym rozkazem powitalnym, słowami 
uznania dla wielkich wysiłków dowódcy. Był rozbrat między nimi, 
zaprawiony goryczą Z obu stron, a buntem wewnętrznym ze strony 
Andersa, w którym zapominał, że tylko Sikorskiemu zawdzięcza 
jego armia swe istnienie. Ci sami ludzie, którzy pomstowali na 
układ lipcowy, przechodząc lekko do porządku nad losem masy 
żołnierskiej i wygnańczej w Sowietach, teraz wciągali jego 1 jego 
wojsko w kampanię przeciw Sikorskiemu *"). 

Sikorski nie widział racji, by karty rzucić na stół i odejść. 
Miał jeszcze mocnc atuty w ręku. Wzmocnieniem naszej pozycji 
na Zachodzie był podpisany 1 lipca 1942 r. w Waszyngtonie układ 
w sprawie rozciągnięcia na Polskę postanowień Ustawy o Lend- 
Lease z uroczystą deklaracją wstępną, przytoczeniem faktu, ze oba 
rządy są sygnatariuszami Karty Atlantyckiej, i słów Prezydenta 
w akcie Kongresu z 11 marca 1941 r., że obrona Polski przeciw 
agresji stanowi sprawę żywotną dla obrony Stanów Zjednoczonych. 
Umowa traktowała o zaopatrywaniu Rządu Rzeczypospolitej w 
artykuły obronne i obronne informacje, oraz o jego wzajemnym 
„przyczynianiu się nadal do obrony i wzmocnienia Stanów Zjedno- 
czonych”. W ten sposób realizowało się dążenie Sikorskiego do 
jakiejś dwustronnej z nimi umowy; a nie godziło się ze świeżą 
obietnicą Rooscvelta, daną Mołotowowi, że Polska będzie rozbrojona 
obok Francji, Włoch, Turcji etc, a Rosja jednym z czterech 
policjantów świata; ale te słowa skrzydlate były jeszcze nieznane 
bodaj nikomu poza interlokutorami i, rzecz prosta, Stalinem. 


Co do Wielkiej Brytanii braterstwo broni stawało się coraz 
bardziej oczywistym przy rosnącym wkładzie polskim do wspólnego 
wysiłku, Zaczął się rok dla jedynej naszej jednostki na froncie, 
Brygady Karpackiej Kopańskiego, po jej długiej i ciężkiej służbie 
w obronie Tobruku, świetnymi powodzeniami w zwycięskiej kontr- 
ofensywie. Wyciągnięta była z frontu celem rozwinięcia w Dywizję 
Karpacką przez wchłonięcie ewakuowanych z Rosji uzupełnień. 
Bratnim siłom zbrojnym, lotnictwu i marynarce przypadła główna 
jak dotąd reprezentacja Polski walczącej w codziennych, nieprzer- 
wanych walkach. Jak w bitwie o Wielką Brytanię polskie myśliw- 
stwo, tak w połowie 1942 roku w ofensywie bombowej na Niemcy, 
będącej surogatem „drugiego frontu”, o który nalegały Sowiety, 
znowu stali się głośni nasi lotnicy. List Sir Archibalda Sinclaira, 
ministra lotnictwa. do gen. Sikorskiego podnosił, że w operacjach 
na Kolonię i Zaglębie Ruhry brała udział sto jeden załóg polskich, 
a „lotnicy królewskich sił powietrznych nauczyli się podziwiać 
wartość, zawziętość i sprawność swych polskich sprzymierzeńców”. 

Nasz I Korpus w Szkocji, choć zabrakło uzupełnień na pełny 
jego rozwój, miał już w stadium forsownego wyszkolenia dwie 
potężnie uzbrojone wielkie jednostki — Dywizję Pancerną Maczka 
i Brygadę Spadochronową, a dalszy potencjalny rozrost zapewniony 
przez dobrze wyszkolone kadry. Była świadomość z ciągłych ćwiczeń 
wraz z brytyjskimi wielkimi jednostkami, że wyjdzie stąd uderzenie 
na Francję — a tam znajdziemy i dawnych towarzyszy broni, 
i nowy zaciąg przymusowo wcielonych do wojska niemieckiego czy 
zesłanych tam na roboty. złączymy się z siłami polskimi, wydoby- 
wającymi się z podziemia, i wracającymi z gościnnej Szwajcarii. 
Tzw. „Akcja Kontynentalna" już tam zapuściła korzenie, była 
podziemna polska organizacja narodowa i spiskowe kadry wojsko- 
we; planowano wspólnie z brytyjską „Special Operations Executive” 
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wystąpienie zbrojne naszych górników na tyłach Niemców, na 
północy, gdy wojska wyzwoleńcze będą blisko 2°). 


Ale najważniejszym elementem planowania stawała siç Armia 
Krajowa. Choć kampania nad Donem, Wołgą i u dostępów do 
Kaukazu nie była jeszcze rozstrzygnięta, coraz wyraźniej występował 
fakt utknięcia potężnych sił niemieckich na wszystkich kierunkach 
i niebezpiecznej dla nich sytuacji, wytwarzającej się pod Stalingra- 
dem w razie zwrotu zaczepnego sił sowieckich od północy. Odpowia- 
dało to przewidywaniom Sikorskiego. Zarysowywała się możliwość, 
że po kampanii zimowej kontrofensywa sowiecka dosięgnie ziem 
polskich. W tym wypadku nasza Armia Krajowa, na bezpośrednich 
tyłach frontu niemieckiego, stawałaby się najpotężniejszym atutem. 
Ale na to, by atut ten był wygrany, trzeba było bezpośredniego 
czy pośredniego porozumienia Z Sowictami. Już widział to Grot- 
Rowccki i w listopadzie 1942 roku postawił w liście do Naczelnego 
Wodza kwestię ustosunkowania się do Sowietów. Odpowiedz Sikor- 
skiego była optymistyczna: jeszcze liczył, że przy poparciu W. Bry- 
tanii rząd polski doprowadzi rząd sowiecki do uznania naszych 
praw na wschodzie i jednoczesnego poparcia przez ten rząd naszych 
postulatów na zachodzie. gdzie żądamy Prus Wschodnich, Gdańska 
i takiego wyprostowania naszych granic, by porty polskie na 
Bałtyku były zabezpieczone, a Śląsk Opolski powrócił do Polski. 
Miał również wiarę, że przekona Roosevelta o konieczności solidar- 
nego i mocnego wystąpienia wobec Rosji, w razie gdyby zamierzała 
naruszyć polską suwerenność terytorialną. Ale brał pod uwagę 
możliwość wkroczenia wojsk sowieckich na nasze ziemie w pościgu 
za wrogiem. „Podejmowanie w tym wypadku przez Kraj walki 
orężnej z wkraczającymi do Polski wojskami sowieckimi byłoby 
szaleństwem. Ukrywanie natomiast organizacji wojskowej, o której 
istnieniu jest poinformowany rząd sowiecki, doprowadzić by mogło 
do jawnej walki Sowietów z Armią Krajową. Walki, którą by 
mogła opacznie przedstawić propaganda komunistyczna w obozie 
Sprzymierzonych Narodów (jako przejście na stronę Niemców). 
Polecam zatem przygotować ujawnienie w tym wypadku Armii 
Krajowej oraz przystąpić do jej mobilizacji. Powinna ona wystąpić 
jak najsilniej liczebnie, manifestując suwerenność 1 podkreślając 
stosunek pozytywny do Rosji Sowieckiej”. Do tego postępowania 
AK i Kraju zamierzał przygotować grunt na terenie międzynaro- 
dowym; na tym terenie spodziewał się rozstrzygnięcia sprawy 
naszych granic. Nalegał o zjednoczenie wszystkich organizacji pól- 
wojskowych, zapobieżenie rozbiciu. Uprzedzał, że jednym z celów 
nowej podróży amerykańskiej, którą podejmuje, jest pozyskanie 
Roosevelta do walki z anarchią i komunizmem przez rzucenie masy 
środków Żywności, lekarstw i ubrań na kontynent. Słowem plan 
Marshalla wyprzedzony o trzy lata. 

Zdumiewa w tej instrukcji tak jasna wizja przyszłości, daleko- 
siężność w planowaniu. Byle Roosevelt i Churchill nie zawiedli. 
Alc z Churchillem ma Generał wspólną koncepcję: uprzedzenia 
Sowietów w środkowej Europie ofensywą z Bliskiego Wschodu 
i Afryki przez Włochy czy Bałkany. 

Przewidywał Sikorski wygranie potencjału Polski podziemnej 
i bliskiego współdziałania sił walczących pod przywództwem AK 
jako atutów w układach ze Stalinem, które podjąć miał nowy 
ambasador Tadeusz Romer (były ambasador w Tokio). Już polecił 
go Stalinowi jako jednego Z najwybitniejszych polskich dyplomatów 
i cieszących się najpełniejszym jego zaufaniem. Odpowiedź Stalina 
była jeszcze w tonie bardzo uprzejmym °°). 


Sikorski nie osłabł ani na chwilę w ogromnym wysiłku pracy, 
jakiego wymagało wyraźne pogorszenie SIĘ sytuacji Polski i koniecz- 
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CZEKALIŚMY 10 MIESIĘCY, AŻ WŁADZE WYPEŁNIĄ ZOBOWIĄZANIA, 
KTÓRE PODJĘŁY PODPISUJĄC GDAŃSKIE POROZUMIENIA. 

CZEKALIŚMY NA LIKWIDACJĘ CENTRALISTYCZNEGO SYSTEMU ZARZĄ- 
DZANIA, KTÓRY OD PONAD 35 LAT SPROWADZA NA NASZ KRAJ KRYZYSY GOSPO- 
DARCZE I SPOŁECZNE. 

BEZCZYNNOŚĆ RZĄDZĄCYCH, A JESZCZE BARDZIEJ PUSTE PÓŁKI SKLEPOWE 
DOWODZĄ. ŻE SPOŁECZEŃSTWO MUSI WZIĄŹĆ NA SIEBIE ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
ZA WYJŚCIE Z KRYZYSU. 

DLATEGO ŻĄDAMY PRAWA WYBORU FACHOWYCH DYREKTORÓW. 

DLATEGO ŻADAMY USTAWOWYCH GWARANCJI DLA POWSTAJĄCYCH 
SAMORZĄDÓW PRACOWNICZYCH. 

- DLATEGO ŻĄDAMY REALIZACJI KONSTYTUCYJNEJ ZASADY SPOŁECZNEJ 
WŁASNOŚCI ŚRODKÓW: PRODUKCJI. 
- NIE DAJ SIĘ OSZUKAĆ. 

DZIAŁANIA ADMINISTRACJI PRZECIWKO ZAŁODZE PLL "LOT" TO AKCJA 
W OBRONIE WŁASNYCH STOŁKÓW. 

POPIERAJĄC ZAŁOGĘ PLL "LOT" WALCZYSZ O SWOJE PRAWO DO DECYDO- 
WANIA O WŁASNYM LOSIE. 
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ność nowej, wielkiej próby pozyskania Roosevelta dla sprawy Polski 
i Furopy. Obciążony był nadmiernie połączonymi obowiązkami 
premiera, Wodza Naczelnego, ministra spraw wojskowycii. Jako 
premier nie wytrzymywał już stalego udziału w posiedzeniach 
Rady Ministrów, a tym bardziej w debatach Rady Narodowej. Jego 
zastępca, min. Mikołajczyk, w zastępstwie min. Kota miał w ręku 
sprawy wewnętrzne, czyli polityczne sprawy krajowe, a coraz 
częściej wyręczał w rządzie premiera, nawet gdy ten pracował 
w sąsiednim pokoju, a nie wytrzymywał jałowej dyskusji i małostko- 
wych sporów. Rząd po zeszłorocznym kryzysie i ustąpieniu trzech 
ministrów (z których jeden, Marian Seyda, wkrótce do niego 
wrócił) uległ rekonstrukcji: zamiast Zaleskiego — Raczyński, zamiast 
Kota — Mikołajczyk; z dawnego składu powracający: Seyda, 
Stroński, Stańczyk i Popiel. Przybyli z Rosji wyzwoleni: narodowiec, 
prof, Wacław Komarnicki (sprawiedliwość) i b. prezydent m. Łodzi, 
socjalista Jan Kwapiński (resort przemysłu, handlu i żeglugi). 
Przybyły również prof. Stanisław Grabski przewodniczył odtworzo- 
nej po wyłomach sierpniowych Radzie Narodowej, do której weszli 
m.in. mec. Kiersnowski, jako reprezentant Wilna, socjaliści Jan 
Szczyrek i Mastek. Wszyscy — czy prawie wszyscy — z pełnym 
przekonaniem współpracowali z Sikorskim. 

Były wśród polityków zaniepokojonych przeważającą rolą woj- 
skowych w naszej republice wygnańczej podmuchy dość prymityw- 
nego antymilitaryzmu ; u wicepremiera Mikołajczyka głęboka nawet 
niechęć do oficerów zawodowych, u Kota nieufność do wszelkiej 
„soldateski”, u socjalistów dążenie do „demokratyzacji? wojska w 
sensie wyzbycia się zawodowych oficerów na rzecz młodego reedu- 
howanego elementu, u wszystkich zaś — podejrzenia wojskowych 
o skłonność do nowego zamachu stanu — a fronda przeciw 
Sztabowi, a zwłaszcza „znienawidzonej dwójce”. Polityczną repre- 
zentację ministra wobec Rady Narodowej i zastępstwo w Radzie 
Ministrów oddał Sikorski od reorganizacji Władz Naczelnych 1940 
roku wiceministrowi, podsekretarzowi stanu Modelskiemu. Do niego 
należała ze szczątkowych agend M.S.Wojsk. propaganda, kultura 
i oświata, i wydział bezpieczeństwa. Wyżywał się jako miniaturowy 
Fouché, z pasją badawczą w stosunku do personaliów wojskowych 
1 niewojskowych. do śledzenia ic^ przeszłych i nowych grzechów, 
a konspirowania zarazem z kółk „u młodzieży i paktowania z „Łań- 
cuszkiem”. Az wreszcie stało się oczywistym, że inspiruje i podsyca 
krytykę polityki wojskowej Sztabu (to jest Sikorskiego) w środo- 
wiskach politycznych i w Radzie, gdzie miał być jego rzecznikiem. 
Sytuacja stawała się nieznośną; Wódz Naczelny musiał mieć 
swojego rzecznika w rządzie i kadzie, takiego który by rozumiał 
jego politykę, znał na wylot jego myśli i zamiary, í gotów był 
ich bronić jako odpowiedzialny ».inister. Powołany został do tego 
zadania dotychczasowy dowódca I Korpusu, gen. Kukicl. Do listu 
Generała, zapowiadającego tę zmianę, dołączony był list Prezydenta, 
nalegający o przyjęcie urzędu. Nienodobna było odmawiać, pomimo 
żalu rozstania ze służbą żołniersl.ą. Nowy minister wnosił bez- 
względną lojalność i szczere oddanie premierowi i Wodzowi Naczel- 
nemu, życzliwe koleżeństwo ze Sztabem, decyzję odpolitycznienia 
Ministerstwa, rozbudowania go w duży warsztat pracy u podstaw 
na wszystkich polach — stąd zmiana nazwy na Ministerstwo 
Obrony Narodowej. Stawał wobec konieczności wyeliminowania 
gen. Modelskiego jako czynnego wiceministra. Broniony przez 
większość ministrów i niektórych członków Rady pozostał on 
nominalnie podsekretarzem stanu, oczekującym na przydział. Propo- 
nowanych mu nieszkodliwych misji nie przyjmował. Dla Generała 
Sikorskiego ten dawny jego polityczny współpracownik z doby 
przedwojennej pozostał wyrzutem sumienia, ale wyjścia innego 
nie widział. Sieć inwigilacji instytucji i osób (od Prezydenta w dół) 
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została od razu skasowana. Nowy minister wypracowywał sobie 
autorytet w niejednej dyskusji i dużym exposć już w czasie pobytu 
Generała w Ameryce: poinformowany o przebiegu debaty prsał 
on do szefa Sztabu, że teraz czuje się spokojny od tej strony. 

Ale pomiędzy nim a wicepremierem Mikołajczykiem narastały 
rozbieżności tak dotkliwe, że obaj myśleli o rozstaniu. Podkład 
nieporozumień był głębszy. Mikołajczyk dążył do rządu czterech 
stronnictw — rady czterech, tworzącej wewnętrzny gabinet w oparciu 
bezpośrednim o stronnictwa w Polsce podziemnej i w komunikacji 
z nimi. Przy tej koncepcji premier traciłby głos decydujący, 
a ministrowie poza „grubą czwórką” stawaliby na Radzie wobec 
decyzji z góry ustalonych. Generał zgodził się tylko na zasięganie 
porady czterech prezesów w wypadkach szczególnej wagi. Sprawa 
nabrała znaczenia po zgonie Sikorskiego, gdy ci czterej stali się 
właściwym organem decydującym. 

Tymczasem zaś pracował Sikorski dniami i nocami nad przy- 
gotowaniem swej wyprawy amerykańskiej, której problematyka 
obejmowała całość naszej sprawy. Sytuacja wojenna i przewidywania 
co do wyników kampanii na Wschodzie i w Afryce. Przyszłość 
Polski. Jej cele wojenne. Jej żądania na Zachodzie 1 zagrożone 
prawa na Wschodzie. Jej rola w wojnie, zadania wojsk í armii 
podziemnej. Jej polityczne możliwości w stosunku do innych ujarz- 
mionych narodów. Jej niezwłoczne potrzeby — pomoc dla Polski 
Podziemnej i pomoc w ratowaniu Polaków pozostałych w Sowietach. 
Nad przygotowaniem elaboratów w każdej z tych spraw czuwał 
Generał osobiście i twórczo, z nałogu przeredagowując każde prawie 
opracowanie całonocną nieraz pracą — i zawsze wychodziło lepiej, 
co przyznawał zgnębiony zrazu gruntowną przeróbką a najbardziej 
przejęty swą robotą minister Seyda °). 


"regment z ksiażki Mariana Kukiela: Generał Sikorski : Żołnierz 

i maż stanu Polski Walczacej. Londyn: Instytut Polski i Muzeum 
im.,Gen,Sikroskiego, 1981. Wyd.,drugie w setna rocznice urodzin Ge- 
nerała, 280 s, i i 


Przyvisy: 


27) Likwidacja pozycji polskiej w Rosji: odmowa co do ewakuacji 


28) 


dzieci, mrotest amb.Kota przeciw aresztowaniom członków Am- 

basady, noty Raczyńskiego do Pogomotowa i zbywajaca odpo- 

wiedź. Było to zapewne delikatne zwrócenie uwagi, że Polska 

jest już w zasiegu operacyjnym sowieckich sił zbrojnych.,W tym 

czasie ewakuacja z Rosji dobiegała końca; objęła 72 tys.wojsk 

Fin tys.osób cywilnych oraz parę tysięcy marynarzy i lotni- 
w, 

Układ z USA o Lend-Lease z 1.VII, l j 

nad i "Pan itar 1.VII,1942, List Churchilla do Sta- 


29) Armia Krajowa i zagadenieniu powstania : korespondencja Sikor- 


30) 


skiego z Grotem-Roweckim, listopad 1942, 

Sprawy wewnetrzne i prace rzadu 1942-4? sa dziedzina badaniami 
prawie nietknietą; materiał relacyjny skapy.(...)Niezbedne mi- 
nimum dodatkowych informacji daja protokóły posiedzeń Rady Mi 
nistrów i Rady Narodowej oraz korespondencja premiera, 


Ł.Czuma: Kodeks Karny a trzy kategorie obywateli w PRL.Ciąg dalszy: 


MO i SB. Wybuch był w nocy, nie zabito nikogo, ścianę szybko wymurowano. Wiado” 
mo, co MO i SB robiła w 1970 i 1971 roku na Wybrzeżu. Jeden dostał wyrok śmierci 
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drugi 25 lat. Po liście protestacyjnym kilkudziesięciu pisarzy I naukowców zamie- 
niono wyrok śmierci na 25 lat. Obecnie milion osób podpisało w Polsce listy za 
uwolnieniem braci Kowalczyków, a oni jak siedzą tak siedzą już blisko 10 lat. 

A przed wojną, Marian Buczek, w 1919 roku wysadził prochownię w czasie 
wojny polsko-bolszewickiej. Siedział w więzieniu do 1923 roku, przyszła amnes- 
tia, objęła go i wyszedł z więzienia. 

Mniej znana jest sprawa Jerzego Pawłowskiego - zdobywcy srebrnego medalu 
w szabli na XVII Olimpiadzie w Rzymie w 1960 r. W latach 70-tych skazany został 
na 25 lat więzienia za...'zdradę tajemnicy wojskowej'', czyli przekazywanie na Za- 
chód nazwisk dowódców różnych jednostek wojskowych, a więc za działalność szpie- 
gowską. W okresie Polski niepodległej /1918-1939/- co roku w Polsce ukazywał się 
oficjalnie ogólnodostępny ROCZNIK OFICERSKI, w którym podawano nazwiska,stopnie, 
odznaczenia, funkcje itp wszystkich oficerów. 

Dosadnym przykładem naciągania paragrafów i artykułów jest skazanie w stycz” 
niu 1980 roku Andrzeja Czumy, Wojciecha Ziembińskiego, Broni stawa Komorowskiego | 
Józefa Janowskiego z ROPCIO /Ruch Obrony Praw Człowieka i Obywatela/ za tamowanie 
ruchu na ulicach...gdyż w dniu 11 listopada19/9 roku zorganizowali w Warszawie 
manifestację patriotyczną. 

| po odnowie sierpniowej niektórzy z władz chcą nadal postępować tak jakby 
nic się nie zmieniło. Lucjan Czubiński, prokurator generalny PRL, w tajnym piśmie 
z października 1980 r. do prokuratorów wojewódzkich, piśmie ujawnionym przez war- 
szawską Solidarność, podaje, jakie chwyty ma używaćprokuratura i jak naciągać 
"umiejętnie" paragrafy i artykuły. Tym specjalistą od 'umiejętnego'' naciągania 
przepisów prawnych jest więc sam obrońca praworządności w kraju, prokurator gene- 
ralny PRL. 


Podsumujmy jeszcze raz: 


| kategoria - ludzie ponad prawem, ''nietykalni'', którzy sami zrobili się 
'ubermenschami'', czyli ponadludźmi ; 


2 kategoria - to ludzie, do których przepisy karne i inne jako tako się 
stosuje; 


3 kategoria - to ludzie, dla których nawet gwałci się prawo, by ich gnębić 
i niszczyć za wszelką cenę. 


Kategorie pośrednie /między kategorią 1-szą i 2-gą/, korzystają z przywile- 
jów kategorii 1-szej, czyli bezkarności, i tworzą się przez łapówkarstwo, znajo- 
mości, należenie do organizacji społecznych - ''atrap'' /atrapa-jest to sztuczny 
twór imitujący w sklepie prawdziwy przedmiot-np owoce z plastiku/. Tak i w tym 
przypadku niektóre organizacje społeczne są atrapami, czyli imitują i stwarzają 
wrażenie, że coś jest. Jeśli ktoś ''na górze'' czyli w pierwszej kategorii traci 
wpływ, na skutek różnych na ogół banalnych wpadek, przechodzi w najgorszym razie 
- ale bardzo rzadko co najwyżej do kategorii 2-giej, a wraz z nim wszyscy zawdzię- 
czający mu 1-szą kategorię. Na przykład wraz z upadkiem kogoś z 1-szej kategorii 
/np Jaroszewicz/ lecą bezkarne dotychczas oszusty jak fatszerz Tivor Petrys, 
Tyrański, Szczepański, itd. 

Między kategorią 2-gą i 3-cią - dość ostre granice. W kategorii 3-ciej nawet 
gwałci się przepisy, zmusza ludzi do fałszywych zeznań /np rzemieślnika, że odbie- 
rze mu się koncesję/, aby niszczyć ludzi z 3-ciej kategorii. 

Ta 3-cia grupa jest to grupa na ogół więźniów politycznych, ale nie tylko. 
Do tej grupy należą wszyscy ci, którzy w jakiś sposób narazili się grupie 1-szej, 
czyli władzy. Ostatnio, w maju 1981 roku, w województwie chełmskim podpalił się 
chłop /a więc obywatel kategorii 2-giej/, który latami upierał się przy realizac- 
ji swych praw i był nie tylko zbywany przez władze /sekretarzy KW, wicewojewodę/, 
ale i gnębiony bezprawnie przez milicję i kolegia orzekające /3 bezprawne wyroki 
w kolegiach/. W ten sposób przeszedł z kategorii 2-giej do kategorii 3-ciej. 

To podpalenie się na znak protestu jest sygnałem, że milicja jest świadoma 
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i ma zalecenia nawet tak właśnie traktować trzy kategorie obywateli w PRL: do 1- 
szej kategorii-bezkarnych-nie wtrącać się, bo się można jeszcze narazić; drugą 
karać według przepisów, a trzecią gnębić nawet łamiąc przepisy. A więc, czy jest 
w "służbie narodu!'' czy aparatu? 

Można jeszcze dodać, że oczywiście przepisy tworzy wyłącznie grupa pierwsza 
a nie grupa druga czy trzecia. Ta pierwsza grupa dobiera sobie czasem ludzi z 
grupy pośredniej - tak zwanych latrap''. 


Grupa pierwsza nie lubi rozrachunku. 

Już w 1956 roku Gomułka mówił: ''nie rozdrapywać ran', co wtedy znaczyło - 
nie ujawniać mordów i innych przestępstw grupy l-wszej. 

Podobnie "nie rozliczono'' roku 1970-go, mimo, że nawet powstała komisja 
sejmowa, która miała zbadać i opublikować wyniki badań. 


A w 1976 roku - po wydarzeniach w Radomiu i Ursusie nie powstała nawet 


komisja, a odpowiedzialni za te wydarzenia w Radomiu | sekretarz, wojewoda i komen- 


dant MO siedzieli do 1981 roku na swych stołkach i siedzieliby na pewno dłużej, 
gdyby nie gniew ludu. 

| obecnie znów mówi się i pisze /np Mieczysław Rakowski - wicepremier/: 

inagadaliśmy się, teraz do roboty!!. Lub: 

"trzeba kończyć te rozliczenia!'. 

trzeba kończyć nurt rozrachunkowy i zająć się przyszłością. 

Nie zważa się na to, że jeśli solidnie się nie ujawni i nie przeanalizuje 
przeszłości, to dalej będzie się robiło to samo. 


dr hab. tukasz Czuma 
Wydział Nauk Społecznych na KUL 
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NOTATKI 


6 W Aniu 20 września br, Towa- 
rzystwo Przyjaciół PUNO Oddział 
w Skandynawii urzadziło w Kopen 
hadze odczyt o generale Włady- 
sławie Sikorskim, tragicznie 
zmarłym Wodzu Naczelnym i Pre- 
mierze polskiego rządu na emi- 
gracji, 

Odczyt w stuletnia rocznicę u- 
rodzin Generała wygłosił dr Z. 
Tkocz. 


© Na zebraniu sprawozdawczym 
płatników Skarbu Narodowego w 
Danii, które odbyło sie w dniu 
25 września br,,o życiu i walce 
gen.W,Sikorskiego mówił p.Mie— 
czysław Szewczyk a sprawozdanie 
organizacyjno-finansowe złożyła 
mgr Alicja Kruszewska, 

W zebraniu wział udział delegat 
rzadu RP w Danii. 


6 Z dniem 24,09,1981 r,Deleza- 
tem Skarbu Narodowego w Danii 

został mianowany p.,Mieczysław 

Szewczyk, dotychczasowy sekre- 
tarz Skarbu Narodowego, 


6 W dniu ?4,10,br, obchodził 
swe 80-lecie urodzin mgr Stani- 
sław Bocz, b.członek NKWP i Ko- 
mitetu na Rzecz Wolnej Polski, 
Główne Komisja Skerhu Narodowe- 
go w Landynie odznaczyła nasze- 
go ofiarnego działacza srebrnym 
Medalem Skarbu Narodowego, któ- 
ry wraz z serdecznymi zyczenia- 
mi został wreczony Solenizanto- 
wi w przed dzień swego świeta, 


6 Dnia 29.10.1981 r.po długiej 
chorobie zmarł w Kopenhadze śp. 
Wiktor Kośmicki, zasłużony dzia 
łacz społeczny, b.członek Pol- 
skiej Rady Społeczno-Kultural- 
nej w Danii, Naczelnego Komite- 
tu Wolnych Polaków, b.delegat 
Skarbu Narodowego w Danii i in- 
nych organizacji, odznaczony 
srebrnym Krzyem Zasługi RP, 


W uroczystości pogrzebowej w dn. 


2 listopada br, wzięli udział 

m.in.przedstawiciele delegatury 
Rządu RP w Danii, NKWP i Skerbu 
Narodowego, Cześć Jego Pamieci; 


SKANDYNAWSKIE 


@ W dzień zaduszny przedstawi 
ciele Komitetu na Rzecz Wolnej 
Polski w Skandynawii złozyli 
wieńce ne grobach ś4,p.Tadeusza 
Nowackiego Norwida oraz $.p. 
Janusza Sikorskiego, zasłuzo- 
nych działaczy społeczno-poli- 
tycznych, spoczywajacych na cm 
entarzu w Sztokholmie, 


6 Delegacja Polaków ze Szwecji 

z dr J,Żuchowskim złożyła w dn. 
1 listopada br. kwiaty pod po- 
mnikiem Katyńskim w Sztokholmie 


6 21 listopada 1981 minęła 10 
rocznica przybycia do Danii Sić- 
str Służebniczek NMP z Debicy i 
założenia pierwszego Domu poza 
Polska, Dom Zakonny powstał w 
Kopenhadze a w krótce tez w Ode 
nse na wyspie Fionii, mieście 
bajkopisarza H,C,Andersena, 
Siostry Służebniczki prowadza 
Dom Onieki, katechizacje dzieci 
polskich, pracuja w Polskiej Mi 
sji Katolickiej i sa pomoca w 
parafiach duńskich w obu ośrod- 
kach, 

Dla nas Palaków zarówno polscy 
duszpasterze, jek i polskie Sio 
stry sa niezbedni i sa koniecz- 
nym dopełnieniem naszego zycia 
na obczyźnie, 

Za leta wspólnego pielgrzvmowa- 
nie w Danii serdeczne Bóg Zapłać 
i Ad multos annos!(mwz) 


6 W dniu 29,11,br.T.P,„PUNO zorga- 
nizowało w Kopenhadze w sali 
przy kościele św.Anny otwarte ze 
branie poświecone 40 rocznicy 
śmierci Ignacego Paderewskiego, 

O I.J.Paderewskim mówili: ks,dr 
J,Grochot i dr Z,Tkocz, 


6 Delegatura Rzadu RP w Danii 
zorganizowała w dniu 30 listopa- 
da br.przyjęcie z okazji Swięta 
Niepodległości dla działaczy Spo 
łecznych polskich organizacji 
niepodleglościowych oraz duńskich 
przyjaciół, 

Delegat rzadu w swoim wystapie- 
niu mówił o aktualnej sytuacji 
politycznej w Kraju oraz podzięe- 


kował rzadowi duńskiemu,przed- 
stawicielom snołeczeństwa duńs- 
kiego i polskiego w Danii za o- 
fiarność i udzielona pomoc naro- 
dowi polskiemu, 

W odpowiedzi prezes Skarbu Naro- 
dowego M,Szewczyk zapewnił imie- 
niem npłetników 
podległościowych o poparciu nie- 
zależnej polityki polskiej i nie- 
ustawaniu w ofiarności na rzecz 
Kraju, 

Prezes Towarzystwa Pro Polonia 
p.Emil Ashøj zapewnił o przyja- 
Źni narodu duńskiego do narodu 
polskiego, oraz Ze doceniajac o- 
gromne znaczenie walki Polaków 

o niezalezny byt, Dania nadal 
będzie czynić wszystko, by dopo- 
móc narodwi polskiemu, Prezes 

Pro Polonii mówił także bardzo 
serdecznie o gen,Sikorskim, któ- 
rego nazwał'najwybitniejszym mę- 
zem stanu świata," 

W czasie spotkania mgr Anna Top- 
perzer recytowała poezje Baczyń- 
skiego, Różewicza i Wierzyńskie—: 
go za co otrzymała burze okla- 
sków, 

Na zakończenie spotkania został 
wy świetlony film produkcji pol- 
skiej z 1943 r, przedstawiajacy 
ostatnia drogę $.p. Generała Wła 
dysława Sikorskiego. 

Instytutowi Polskiemu i Muzeum 
Historycznemu im,(Gen,W,Sikorskie 
go w Londynie naleza sie serde- 
czne słowa podziekowania za udo- 
stepnienie filmu, Film dla wszys 
tkich uczestników spotkanie był 
rewelacja i przywiódł wspomnie- 
nln a wielu wzruszył do tez, 


x 


6 W dniu 30,11.81 odbyło sie wal 
ne zebranie duńskiego Towarzystwa 
Pro Polonia w Kopenhadze, Imie- 
niem ustępujacych władz sprawozda 
nie złożył p.Emil Ashej, z które- 
go wynika, że moze ono poszczycić 
niemałymi sukcesami, Zarzadowi u- 
dzielono absolutorium z podzieko- 
waniem, 

W wyniku wyborów do nowego zarza% 
du weszli m, in. .kand.nauk hist, Ea 
mil Ashej jako prezes, p.J,Gengel 
jako sekretarz oraz p,Ellen Niel- 
sen jako skarbnik, 


i organizacji nie- 
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W dniach 8,-12,listopada 1981 
odbyło sie w Rzymie posiedze- 
nie Rady Koordynacyjnej Polo- 
nii Wolnego Świata połaczoine 
z uroczystym otwarciem Domu 
Pielgrzyma im,Jana Pawła II, 
które odbyło sie w dniu 8,11, 
z udziałem Ojca św, 


© Duński Caritas przesłał 24 
września i 22 października br, 
transporty lekarstw do Polski 
aw grudniu w wyniku pieciomie 
siecznej zbiórki przygotowano 
do transportu 85 ton lekarstw 
1 sprzetu medycznego, żywności 
1 ubrań z przenzaczeniem dla 
Kraju, 


© W ramach obchodów swego 25-1e 
cia Duński Komitet Pomocy Uchdz 
com zorganizował w dniu 5,12.81 
uroczysty koncert, w którym wy- 
stapili muzycy-uchodźcy z róz- 
nych państw, m,in,z Polski, Cze 
chosłtowacji, Wegier, Wietnamu 

1 innych, 


© Nasza "Kronika poświecona spra 
wom polskim" była omawiana w ra- 
dlo szwedzkim w programie dla Po 
laków, 
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Z okazji świat Bożego Narodzenia 
oraz npadchodzacego Nowego Roku 

serdeczne zyczenia wszelkiej po- 
myślności składa swoim członkom 

i organizacjom Wydział Wykonaw- 

czy Naczelnego Komitetu Wolnych 

Polaków w Danii, 


x 


Wszystki swoim członkom i wolnym 
Polakom w Skandynawii serdeczne 
zyczenia wielu Łask Bożych na 
święta Bozego Narodzenia i w ca- 
łym Nowym 1982 Roku składa Wy 
dział Wykonawczy Komitetu na 
Rzecz Wolnej Polski w Skandyna- 
wii, 
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JONKOPING, Szwecja. 


Pamoc dla kraju: 


Ks W.Seliga zawiozł do kraju własnym 
samochodem w paźdz. br ok 800 kg żyw- 
ności. 


Zbiórka parafii: Kościoła protestanc- 
kiego w Varnamo /pastor Krister Fja- 
dervik/ i w Anderstorp /pastor Börje 
Finnstedt/ oraz parafii katolickiej w 
Jönköping /ks.W.Seliga/ dała w rezul- 
tacie, 13 .ton.żyumości , „odziezy, itd. — 
/5 t żywności, ok 3 t środków hygieny 
i 5 t odzieży/. Dary te zostały prze- 
transportowane do kraju dn 22 list.br 
przez ks.W.Seligę i pastora Finnstedt 
przy pamocy 5 innych Szwedów /wszyscy 
pracują nieodpłatnie/. 

Rozdział: 60 paczek doręczono na pry- 
watne adresy osobiście osob% najbar- 
dziej potrzebującym a resztę przeka- 
zano Siostrom Franciszkankoam /Rodzina 
Marii/ do rozdziału. Siostry te pro- 
wadzą 17 damów /w tym 4 dziecięce/ we 
własnym zakresie i nie otrzymują żad- 
nej pamocy finansowej od państwa. 


Dnia 10 grudnia br jeden z nauczycie- 
li szwedzkiego gimnazium w Jönköping 
zorganizował wysyłkę ok 7 ton żywnoś- 
ci do Polski. 


Jak co roku, tak i w tym roku odbyła * 
się w Jönköping we środę dnia 11 lis- 
topada podniosła uroczystość niepod- 
ległościowa. Okolicznościowe kazanie 
wyałosił ks.W.Seliga. 


Następny projektowany transport lekarstw 
odzieży i żywności odjedzie z Jónkóping 


do Poznania, Radomia i Krakowa dn 10.1. 
1982 r. 
Razem: 12 + 7 + 7 ton = 26 ton. 


Dotychczasowy rezultat zbiórki na zakup 
lekarstw dla dzieci wynosi ponad 30000 kr. 


ŻYCZENIA DELEGATA RZADU RP W DANII 


Drodzy Rodacy, zgodnie 
żych wszystkim moim Rodakom, 
ale w łaczności 
rodu i welcza każdy w miare 
podległa Polske. 


z tradycja Wigilii Bozego 
gne na tej drodze złożyć moje serdeczne życzenia 
którzy tu z dala od 
z nimi przyczyniają sie do lepszej przyszłości Na- 
swoich sił 
Oby Nowy 1982 Rok przybliżył nas do Kraju. 


Narodzenia pra- 
obfitych Łask Bo- 
rodzin i Ojczyzny 


i możliwości o wolna i nie- 


dr hab,Eugeniusz Kruszewski 


STOD SOLIDARITET OCH 


| LECH WALESA! | 


4 ° Kóp konstmedaljen sa bidrar du 


ekonomiskt till Solidaritet. 


LIST DO POLONII 
CAŁEGO ŚWIATA 


Pierwszy zjazd delegatów NSZZ „Solidarność“, obradujący w 
Gdańsku, mając na względzie prawo wszystkich Polaków bez wzglę- 
du na ich miejsce zamieszkania do związku z ojczyzną — kieruje 
do Polaków całego Świata następujące posłanie: 

Ojczyzna nasza przeżywa wielkie chwile. Ważą się losy naszega 
narodu. Tu, nad Wisłą rodzi się nowa Polska, której fundamentem 
jest społeczne j narodowe braterstwo. Zrodzona z woli calego na- 
rodu „Solidarność“ jest nie tylko związkiem zawodowym ludzi pra- 
cy, lecz jest jednocześnie obywatelskim ruchem społecznym ludzi 


í świadomych swych praw, jak również obowiązków wobec ojczyzny 
i jej niepodleglości. 
i Od chwili powstania naszego związku doświadczaliśmy poparcia 


i pomocy Polaków rozproszonych po całym świecie. Jest to powu- 
dem naszej dumy. Wiemy, że nie tylko przechowywaliście skar) 
polskiej mowy, lecz wydaliście z siebie nowe skarby literatury, 
kultury i nauki. Jest to nasz wspólny dorobek, gdyż kultura pol- 
ska jest niepodzielna, W wielu częściach świata pokolenia Polaków 
zdobywają sobie szacunek i uznanie za wkład w rozwój krajów swe 
go zamieszkania. 

Pamiętajcie, ze łączy nas historia, kultura i tradycja narodowa. 
Łączy nas leż w sposób szczególny żywy symhol jedności Polaków 
— wielki apostoł miłości i prawdy — nasz brat Jan Paweł II. 

Nie z naszej winy próbowano wielu z was wymazać z narodowej 
pamięci. 

Dziś w imię prawdy i sprawiedliwości najwyższe zgromadzenie 
NSZZ „Solidarność pochyla swoje sztandary nad grobami polskich 
żołnierzy rozsianych po całym świecie. Oddajemy też hołd tym 
wszystkim, którzy w imię miłości ojczyzny prowadzili i prowadzą 
działalność na rzecz sprawy polskiej, W szczególności pragniemy, 
aby te słowa dotarly do tych wszystkich, którzy za swoją patrio- 
tyczną działalność skazywani byli w kraju na zapomnienie. Naszą 
pamięć i szczególnie serdeczne uczucia kierujemy do tych Polaków, 
którzy do dziś nie mogą znalożć oparcia w żadnej organizacji polo- 
nijnej, którym do dziś odmawia się prawa do wlasnego języka, 
kultury, historii i obywatelstwa. Będziemy przypominać swiatu 
o waszym prawie do tworzenia własnych organizacji kulturalnych 
i społecznych, do szkoły polskiej. Uznajemy stworzone przez was 
struktury organizacyjne, które służą polskiej sprawie i przyjaźni 
z innymi narodami. 

Wszystkim nam przyświeca ta sama idea: szczęśliwa i spokojna 
Polska. 

Przyjmijcie nasze najserdeczniejsze podziękowania i zapewnie- 
nia, że nie zboczymy z obranej drogi. 

Gdansk, dnia 8.09.1981 r. 
ZJAZD DELEGATÓW NSZZ „SOLIDARNOŚĆ“ 
AINUUUKKUUUUWWIW ORION ROOKIE” 
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DOKUMENT 


NIE POPEŁNIWSZY ŻADNEGO PRZESTĘPSTWA 


Abram Kaliński(obecnie zamieszkały w Izraelu) skierował w 1977 r. 
skarge do komitetu centralnego partii sowieckiej w Moskwie naste- 
pujacej treści: 


Jak wynika z załaczonych kopii zaświadczeń wydanych przez więzie- 
nie we Włodzimierzu oraz Trybunał Wojskowy przehywałem w więzieniu 
bez sprawy sadowej oraz formalnego oskarżenia od 12 maja 1944 do 
20 października 1959 r.to jest piętnaście lat,pieć miesiecy i sie- 
demnaście dni, w tym około jedenaście lat w pojedyńczej celi oraz 
czterdzieści jeden dni w celi śmierci na Łubiance i w więzieniu 
Butyrskim, 


Zostałem aresztowany w Moskwie przebywsjac tam w charakterze sta- 
łego przedstawiciela Armii Polskiej przy Ludowym Komisariacie Obro 
ny ZSRR, 

Wiezienia sowieckie pochłoneły najlepsze lata mojego życia, W cia- 
gu 185 miesiecy pobytu w nich przeszedłem najokropniejsze z wie- 
zień sowieckich: Łubianke, wiezienie Butyrskie, we Włodzimierzu, 
Lefortowskie, Nowoczerkaskie, Górnouralskie oraz centralne więzie- 
nie Aleksandrowskie, nie po pe t n i w s z y żadnego 
prze s te p s twa. 

Przestepstwo moje polegało na tym, że poprzez ówczesnego amhasado- 
ra USA w Moskwie A,Harrimana usiłowałem przekazać list do prezyden 
+a Roosevelta, W liście tym, który przez mój własny bład znalazł 
sie w rekach Amerykanina-agenta sowieckiego, ówczesnego(maj 1944) 
kierownika wydziału konsularnego ambasady USAw Moskwie P,M,Dudko 
który przekazał go do NKGB, W liście zwróciłem uwage prezydenta 
Roosevelta na przygotowywania na rozkez Staline(przez ówczesnego 
dowódcę ruchu partyzanckiego Ponomarenko) kolejnego przestepstwa 
przeciwko cudem ocalalej od siepaczy hitlerowskich dużej grupie 
białoruskich i litewskich Żydów ukrywajacej sie w lasach pod ochro 
na partyzantów, 

Zwracajac się do prezydenta USA z prośba o natychmiastowa interwen 
cję wskazałem także na inne zbrodnie przeciwko ludności żydowskiej 
i polskiej popełnione przez władze sowieckie i jej organa karne w 
czasie wojny. W tym samym liście wskazatem na pewne nieznane ni- 
komu szczegóły potwornej zbrodni popełnionej na polskich oficerach 
w lesie katyńskim pod Smoleńskiem przez grupę specjalna wojsk NKWD 
pod dowódctwem podpułkownika Bondarenko w kwietniu 1940 roku, 

List ten aczkolwiek określony przez ówczesnego szefa NKWD Mierku- 
łowa(później rozstrzelanego) jako "oszczerczy" i "prowokacyjny" 
nie został uznany za takowy przez Trybunał Wojskowy, który uchwa- 
ła z 17 kwietnia 1957 r, całkowicie mnie Zzrehsbilitowal, Jednak- 
że nie zostałem zwolniony natychmiast lecz dopiero po dwóch 1 

pół roku, 29 października 1959 r., gdy zostałem zmuszony do przy- 
jęcia "obywatelstwa radzieckiego", Paszport radziecki otrzymałem 

w 21-ej celi 2-go korpusu niechlubnej sławy wiezienia we Włodzi- 
mierzu, W odróżnieniu od pozostałych obywateli polskich nie miałem 
możliwości powrotu do Ojczyzny na podstawie porozumienia rsdziecko 
-polskiego z maja 1957 r. 


Zona moja Tatjana Złotogorowa, znana sowiecka scenarzystka filmowa 
autor scensiusza filmu "Lenin w roku 1918" i innych została po pe- 
wnym czasie takze aresztowana i zginęła w wiezieniu, popełniając 
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samobójstwo, 


W związku z powyzszym zwracam sie z prośba o poinformowanie od- 
npowiednich organów radzieckich o tym, że za wyrzsdzona mi krzywde 
fizyczna i materialna zadam odszkodowania w wysokości 277000 ru- 
bli (400000 dolarów amerykańskich), | 

Suma ta jest li tylko odszkodowaniem za straty msterialne, Zadne 
pieniadze nie wynsgrodza odebranych mi przez władze radzieckie 
najlepszych lat mego życia. 


Te skarge powodowa składam z dużym opóźnieniem, gdyż mogę to uczy- 
nić dopiero teraz po znalezieniu się za granicami ZSRR, 

W nadziei na szybkie i pozytywne załatwienie mojej sprawy pozostaje 
z szacunkiem... 


x 


Abram Kaliński: Jak Pan widzi nie miał Pan racji piszac, że p.Malu 
nian z Marsylii jest pierwszym i jedynym człowiekiem procesujacym 
się ze Związkiem Sowieckim, Powiem wiecej: jego adwokat konsulto- 
wał się z moim, dr Glinterem Ossmanem z Monachium i korzystał z je- 
go doświadczenia w mojej sprawie, 

G.Mordel: Być może sa jeszcze ludzie żadajacy od Zwiazku Radzieckie 

go kompensacji za lata spedzone w obozach? 

A.K. - Bvć może, Nie wiem, Na artykuł w'Kole" (Krug) moja uwage 
zwrócił p.Erhard Hutter, b,korespondent dzienników austriac- 
kich 1 szwajcarskich, wydalony w październiku 197A r, za to, 
ze podobno spekulował obca waluta, W rzeczywistości Hutter 
za głęboko "grzebał' w rzeczywistości sowieckiej. Doskonale 
mówi po rosyjsku, spedzil w Moskwie siedem lat! 

G,M, - I on czyta "Koło"? 

A.K. - On nrenumeruje w Wiedniu cała prasę israelska w jezyku ro- 
svjskim, 

G.M. ~ A jak Pen trafił do Moskwy, do tego w randze kapitana woj- 
sk polskich? 

A,K, — W Moskwie znelazłem się w składzie delegacji Wojska P„lskie 
go we wrześniu 1941 r, Gdy Stalin rozkazał Czerwonej Armii 
wkroczyć do Pąlski i uderzyć od tylu na jej wojsko, żołnierzy 
i oficerów polskich brano do niewoli i pedzono do obozów, 

W 1940 Stalin dał rozkaz rozstrzeliwać oficerów polskich co 
właściwie zrobili w lesie katyńskim czekiści podpułkownika 

Bondarenki. Po podpisaniu umowy z rzadem Sikorskiego w Lon- 
dynie pozostałych przy życiu jeńców zaczeto zwalniać z obo- 
zów i zbierać w armii generała Andersa, 

G.M. - Gen.Anders zdaje sie także był w niewoli? 

A.K. — Był w wiezieniu na Łubiance, Miał szczeście, że nie trafił 
do Kozielska lub innego obozu, skad potem wywozili do Katvnia 
na rozstrzelanie, 

G.M, ~ I Pan rekrutował polskich jeńców wojennych do armii Ander- 


sa? 
A,K, - Tak jest. 
G.M. - Ale nie był Pan w niewoli sowieckiej? 
A.K. - Na szczęście nie. Gdy Rosjanie uderzyli na nas od tyłu 


wyprowadziłem mój oddział na granice litewska i poddaliśmy 
się Litwinom, Litwa była jeszcze niezależna, 

G.M. - Z Litwy trafił Pan do Anglii? 

A.K. — Nie tak od razu. Znalazłem się w obozie dla internowanych 
Polaków, w 5-tym forcie Kowna. Litwini traktowali nas dobrze, 
Zona prezydenta Smetony była Polka, Wielu oficerów mówiło po 
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polsku, W naszym obozie od razu zjawili się także Zydzi - szukali 

swoich, Przypomniałem sobie, ze mam rodzine na Litwie: bracia So- 

lomon, febrvkanci papierosów. Poprositem, by ich zawiadomiono, 

Oni przyjechali i zabrali mnie dn siebie, potem dali łapówke i zo- 

stałem zwolniony z obozu, Skorzystałem z tych samych "kanałów" i 

pomogłem wielu polskim oficerom wrócić do Polski. 

G.M, - Po co? Przecież Polska była pod okupacja. 

A.K. - Właśnie dlatego, Polscy oficerowie zaczeli tworzyć podzie- 
mie, pod okupacja bolszewicką i hitlerowska, Za pomoc w prze- 
rzucaniu oficerów do Polski zostałem odznaczony orderem Virtu- 
ti Militari - najwyższym odznaczeniem polskim, Krzyżyk orderu 
można dostrzeć na moim zdjeciu, Gdy na Litwie zaczeto tworzyć 
bazy Czerwonej Armii zrozumiałem, że trzeba uciekać, ” 

G.M. - A więc przybył Pan do Moskwy jako przedstawiciel zaprzyjaź- 
nionego peństwa? 

A.K, - Właśnie, Mój oficjalny tytuł brzmiał: oficer łaczności mie- 
dzy Armia gen,Andersa a Kwatera Naczelnego Dowództwa Radzieckie 
go. Kąrzystałem z imunitetu dyplomatycznego. 

G.M, - Mimo to został Pan aresztowany tak jak gdyby Pan był obywa- 
telem sowieckim? 

A.K. - Stalin pozwalał sobie na jeszcze wiecej. Breżniew tez, Dub- 
czeka przywieziono do Moskwy w kajdankach, 

G.M. - Prosze opowiedzieć dokładnie o Pańskim aresztowaniu, 

A.K. - Moja praca polegała na tym, by jeździć po ZSRR, do Komso- 
molska, do obozów jeńców polskich i kierowałem ich do Buzu- 
łuku na "formowanie", Mieszkałem w hotelu "Metropol"'w pokoju 
370, Zwolniono dla mnie 3 pokojowy apartament, W pokoju na 
przeciwko pod numerem 369 mieszkał sekretarz i zarazem kier. 
wydziału konsularnego ambasady USA mr Dudko, Rusin urodzony 
w USA, Wyżywienie otrzymywałem ze sklepu przydziałowego ale 
mogłem zamówić obied na 20 osćh, zaproszonych gości i to w 
Moskwie 1941 roku! W czasie pobytu w Azji środkowej poznałem 
Tatjenę Złotogorowa, dramaturga filmoweso, żone pisarza Kap- 
lera ale od dawna juz ze soba nie żyli, Tatjana została moja 
żona, W Moskwie zawsze miel iémy dużo gości: pisarze, aktorzy, 
muzvcy jak np.,Nikite Bogosłowski, Dożywiałem ich, nie-tórym 
dawałem pieniadze, Dostawatem wówczas 15000 rubli mi' siecznie 
a za wszystko płaciłem grosze, nie liczac specjalnego wyżywie 
nia, benzyny itp, 

Zanyta Pan jaki to ma zwiazek z moim aresztowaniem, Bezpośre- 
dni, Mr Dudko także często nas odwiedzał, 6 Maja 1944 roku 
wczesnym rankiem przyszedł do mnie dyrektor polskiego radia 
dr Berl Merk, pisarz żydowski i powiedział, że wczora* otrzy- 
mał dokładna informację, że Stalin rozkazał, bv Ponomarenko 
"oderwat" oddziały partyzanckie od chronionych przez siebie 
ukrywsjacych się Żydów, W lasach Mołodecznąaukrywało sie ty- 
since ludzi: starcy, dzieci, kobiety, którzy uciekli z getta 
i obozów na Litwie i na Białorusi, 

G.M. - Ale Białoruś była wtedy pod Niemcemi, 

A.K., - Oczywiście. Stalin chciał, zeby partyzanci przestali chro 
nić Zydów, i żeby Niemcy ich wykończyli, Potrzebował dodatko 
wego powodu, żeby krzyczeć na cały świat o hestialstwach Niem 
ców, Stalin przypuszczał, że Żydzi w Anglii i USA tak się o- 
burza na Hitlera, że zmusza Roosevelta i Churchilla do na- 
tychmiastowego stworzenia drugiego frontu, 

G.M, - Myślę, że świat nawet nie podejrzewa tego przestępstwa Sta 
lina? 

A,K, - Świat nie wie wielu rzeczy, Już w październiku 1941 r.do- 
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wiedziałem sie , ze NKWD nakazało podziemnym komitetom rejonowym 
i policjantom, protegowanym NKWD zabijać Żydów przed przyjściem 
faszystów, 

G.M, - Po co? 

A.K. — Zeby wywołać nienawiść do Niemiec i skłonić Amerykę do u- 

dzielenia pomocy Zwiazkowi Sowieckiemu, Ameryka przystapiła 
do wojny dopiero w grudniu! Niech Pan to weźmie pod uwage. 

G.M, - Należy przypuszczać, że wiadomość o możliwej rozprawie 

z Żydami w lasach Białorusi bardzo Pana zaniepokoiła? 

A.K. — Do głebi serca, Napisałem list do Roosevelta. zawiadamia- 
mia jac go o zamiarach Stalina, Było to w niedziele, W każdy 
piatek bywaliśmy w domu u ambasadora, gdzie wyświetlano amery- 
kańska kronike filmowa, Tam miałem sie spotkać z ambasadorem 
Harrimannem i przekazać mu list, Nie mogłem jednakze czekać 
do piatku, Każdy dzień był drogi, List włożyłem do żółtej ko- 
perty(kopert takich nie było w sprzedaży,Były zrobione na na- 
sze zamówienie) i wreczyłem go p.Dudko, a nastepnie podwio- 
złem go moim "Willisem" do ambasady(teraz znajduje sie tam 
"Inturist"), Od progu pokiwał mi reka, 

9 Maja 1944 o godz, 5 zostałem aresztowany. 

„M, - To znaczy Dudko Pana sprzedał? 

K. - Z poczatku nie byłem całkiem pewny, Myślałem: "list wykra- 

dli. Szpieguje ktoś inny," Poprzednio Amerykanie wykryli, że 
szyfrant ambasady pracuje dla NKWD, 

G.M. - Został Pan aresztowany w hotelu? 

A,K, - Tak, Rano weszło do pokoju dwóch w cywilu a z nimi admini- 
strator "Metropolu" Zasławski, Zyd, Byliśmy z nim - można po- 
wiedzieć przyjaciółmi, Popatrzyłem na niego a on jak bezradny 
stał, Spytałem czego ode mnie chcą, W odpowiedzi usłyszałem: 
"Towarzysz Żukow Pana wzywa", M,wa tu nie o marszałku lecz o 
generale NKWD, pełnomocniku dowódetwa naczelnego do spraw ob- 
cych armii, Półniej został zdegradowany a obecnie jest dyrekto 
rem hotelu "Turysta", Sam go tam widziałem, 

Zdziwiłem sie i odnowiedziałem: "Widzieliśmy sie tej nocy z 
Żukowem", Ale ono obstawali przy swoim, A jeden z nich zdazył 
już wyjąć pistolet a potem zaczał grzeba/ w biurku, 

Z Żukowem miałem już przed tem rozmowy, «nVD próbowało werbo- 
wać moich oficerów, W składzie naszej misji było ich 19, Ofi- 
cerowie opowiadali mi o tym i wówczas uprzedzilem Zukowa, że 
nie bede tolerował tekich poczynań, Odpowiedział, ze jeszcze 
pożałuje, gdy zrobia u mnie rewizje... 

G.M, - Bez nakazu rewizji? Przecież był Pan obcokrajowcem, 

A.K. - Oni na to gwiżdża, Mieli nakaz - naka” aresztu, Po przepro- 

wadzeniu rewizji zażadałem telefonicznego skontaktowania mnie 
z Żukowem, ale go nie było na miejscu, Pozwoliłem sie wyprowa- 
dzić, Pąstapiłem jek głupiec. 

G.M, - A co Pan mógł zrobić? 

A.K, - W "Metropolu" mieszkał cały korpus dyplomatyczny, Trzeba mi 
było krzyczeć, stawiać opór, zrobiłby sie wielki skandał, A ja 
jak głupi przeszedłem własnego kierowcy drzemiącego w samocho- 
dzie i dałem sie odwieźć na Lubianke, To znaczy oni powiedzie- 
li, że jedziemy do Żukowa ale on był przecież także naczelni- 
kiem 7 wydzislu NKWD, 

+ - O co Pana oskarżono? 

- Potrzymano mnie w seperatce póki (ich zdaniem) się nie za- 
łamie a później zaprowadzono mnie do komisarza ludowego Merku- 
łowa. Olbrzymi gabinet a idac do biurka zdażyłem już zauważyć 
żółta koperte, Merkułow także zauważył, że spojrzałem na ko- 


> © 
AZ 


30 


perte., "Dlaczego napisał Pan taki prowokacyjny list?" zapytał, Od- 

powiedziałem , że to moja prywatna sprawa,"'Kto Panu dał polecenie 

torpedować stosunki polsko-sowieckie” Akentura faszystowska?" py- 
tal dalej, Wzruszyłem ramionami i powiedziałem: mówi Pan głupstwa. 

Uważałem, że Żydom-uciekinierom w lasach Mołodeczna grozi niebez- 

pieczeństwo i chciałem temu zapobieć, Ale oni upierali się przy 

swoim: podrywałem wiezy sojusznicze łaczace z Polska. 

Nastepnie chcieli sie dowiedzieć od kogo dowiedziałem się o ruchach 

partyzantów, Wtedy też zrozumiałem, Ze ne wolność już nie wyjdę. 

Z gabinetu zostałem odporowadzony do celi, zdzie spotkałem byłego 

redaktora gazety "Trud" Wierzbłowskiego. Siedzialem także z płówno- 

dowodzacym lotnictwa Nowikowem a wtedy jeszcze nie wiedziałem, że 

w celi należy trzymać jezyk za zebami, Jednak nie oni byli donosi- 

cielami lecz generał Umnow, On to doniósł, że onowiadałem zarty 

antysowieckie, Sam Pan rozumie nie żarty miałem w głowie, Merkułow 

i Zukow szukali jeszcze innych motywów za co bv mnie mogli uwiezić 

- nie byli pewni czy nie istnieje kopia listu do Roosevelta, 

Przesłuchiwano mnie przez kilka dni, Dochodzenie prowadził generał 

Seleżniew, Nie mogac nic wiecej uzyskać wysłał mnie do Chowrina, 

do obozu dla szczególnie ważnych osobistości, Zbierano tam byłych 

dynlomatów sowieckich, odwołanych z zagranicy do czasu decyzji: 
rozstrzelać lub zsyłka na Syberię, Mieszkali tam otrzymując nie 
nejgorsze racje żywnościowe, Dziwne ale pozwolono ne przyjazd mo- 
jej zonie, 

Napisałem kartke: "W jeki sposób mógł list trafić do NKWD?" i po- 

prosiłem o przekazanie jej Dudce, Po paru dniach przewieziono mnie 

na Łubienke a tam pokazano mi moja kartke, 

"Co Pan jeszcze przekazał przez żone?" - pytali. 

"To nie jest istotne" - odpowiedziałem, Wtedy zaczeli krzyczeć: 

"Dla nas to bardzo istotne!" 

Jeśli mnie nie rozstrzelano to mówiac ich jezykiem "zarzuciłem im 

przynęte", Nie wiedzieli co przekazałem na wolność prócz tej kart- 

ki. A może list do Harrimanna czy Sikorskiego?!  Trzymali mnie w 

celi śmierci przez czterdzieści dwa dni ale nie wiedziałem, Że to 

cela śmierci, Dał mi to do zrozumienia dozorca wiezienny. Pewnego 
razyzajrzał do mnie i zapytał: "A Pana za co?" i przecias' T reka 
po szyji, 

Sadze, Ze kartka mnie uratowała, 

G.M, - Oznajmiono Panu wyrok sadu czy "trójki"? 

A.K. - Do celi śmierci przyszła cała delegacja i powiedziano mi, 
że zostałem skazany na sześć lat, W dokumentach, które nade- 
szły do więzienia we Włodzimierzu było napisane trzy lata, 
ale snedziłem jedenaście lat, pieć miesiecy i dziewięć dni 
w seperatce, 

G.M, - Czy mozna to wytrzymać? 

A.K., - Kto nie był tam ten nie wyobraża sobie takiej mozliwości 
ale przerażająca jest wspólna cela, Bvłem tekże i we wspólnej 
celi i to jest dopiero potworne, Jeden śpi, drugi śpicwa,Je- 
den otwiera okno a drugi marżnie, Ten pali a tamten kaszle, 

W celi obliczonej na dwie osoby wciskaja dwadzieścia, We wspól 
nej celi nie wytrzymałbym, W seperatce stworzono mi zupełnie 
wyjątkowe warunki: dostałem głośnik - słuchałem transmisji ra- 
diowych, nrzynoszono mi gazety a za Chruszczowa zaczęto wypła- 
cać pieniadze, Władze nolskie nrzysyłały mi pensję. 

G.M, - To zneczy, że władze polskie wiedziały gdzie się Pan znaj- 

duje? 

. - Od samego poczatku! Moja małżonka ich zawiadomiła, 


A. K 
G.M, - Ale nie mogły Pana wyzwolić? 
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A.K. ~ Skadze: Czy kogoś wyzwolono z łagru stalinowskiego? Chru- 
szczow tez nie był lepszy, Przetrzymano mnie w celi o dwa la- 
ta za długo, Byłem już zrehabilitowany a ciagle siedziałem! 

G.M, - Po co im to było? 

A.K. - Żebym przyjał obywatelstwo sowieckie, Za nic nie chcieli 
hym wrócił do P„lski, Zrehahilitowano mnie a ja nic o tym nie 
wiedziałem, KGB nie chciało żehym wyjechał z ZSRR i dobieli 
swego, W celi otrzymalem paszport sowiecki i prawo do zameldo 
wania sie w Moskwie, 

G.M, - Dziwie sie, że Panu pozwolono na wyjazd do Izraela, 

A.K. - Gdy w roku 1976 złożyłem podanie na wyjazd wezwano mnie do 
KGB i tem musiałem podpisać, że nie hede sie zajmował polity- 

r ka eni działalnościa na szkode ZSRR, 

G.M, - Ale Pan się zajał? 

A.K. - Nie polityka, i nie wroga działalnościa, Wniosłem powódz- 
two o wvpřacenie mi odszkodowania w wysokości 400 tysiecy do- 
larów a gdy mi odmówiono oświadczyłem, że czuje sie zwolniony 
od wszelkich zobowiazań, 

G,M, - W jaki sposób dano Panu znać, że odmówiono odszkodowania? 

A.K., - Spotkałem "dyplomatów" sowieckich w Wiedniu i Belgradzie. 
Spotkania odbywały się w mieszkaniach obywateli polskich, 

W Wiedniu nrzedstawiciel sowiecki powiedział, że on nie decy- 
duje ale chciał tylko wyjaśnić pewne szczegóły, W Belgradzie 
powiedziano mi, ze muszę vrzyjechać do Moskwy i tam "coś nie 
coś dostane" - oczywiście nie 275 tysiecy rubli ale "nie wyj- 
dzie Pan z pustymi rekami". Na to odpowiedziałem: "W ogóle 
stamtad nie wyjde i Pan o tym dobrze wie..." 

G.M, - Panie Kaliński, Pan od poczatku był pewien, że pieniedzy 

Pan nie dostanie, prawda? 

A.K. - Sowiety to nie kraj, który płaci, Oni tylko moga otrzymywać. 

G.M, - To po co Pan zaczynał tę sprawe? 

A.K. - Aby nie pozostawić im pewności, że przestepstwa i bezprawie 
ujdzie im na sucho, Zostałem aresztowany wbrew wszelkim normom 
miedzynarodowym, osadzony bez sadu i adwokata, skradziono mi 
najlepsze lata życia, 

G.M, - Sam Pan powiedział, że oni na to gwiżdża, 

A.K, - Gwiżdza u siebie w domu ale gdy o ich brudnych sprawach do- 
wiaduje sie Zachód zaczynaja sie denerwować, Propaganda sowiec 
ka wydaje około 8 miliardów dolarów rocznie na otumanianie Za- 
chodu, Ksiażka Sołżenicyna "Archipelag Gułag" zaprzepaściła wy- 
siłki dziesiatków lat sowieckiej propagandy. Każdy kto może po- 
móc ludziom wyzwolić sie od fałszywych wyobrażeń o Zwiazku So- 
wieckim i komunizmie powinien to robić, 

400 tysiecy dolarów, które zażadałem to suma symboliczna, ale 
pdybym jej nie wymienił nie byłbym godzien uwagi "dyplomatów" 
sowieckich i nie wzbudziłbym zainteresowania Zachodu, 

G,M,-- Panie Kaliński, jeszcze jedno pytanie, Powiedział Pan, że 
poznał Tatjane Złotogorowa w Azji środkowej,Tam znajdowała sie 
wytwórnia "Mosfilm" na ewakuacji, Oczywiście był tam także Ka 
nler? 

A.K. -— I on i wielu innych reżyserów, aktorów filmowych, Tatjane po 
znałem na urodzinach u rezysera Zarchi, Złotogorowa rozwiodła 
sie z Kanlerem ale pracowali razem, Poznałem także i jego, 

G.M, - Kapler został aresztowany i wysłany do obozów Jut=agu za to 
nibv, ze zawrócił głowe Świetłenie Słalin, czy to prawda? 

A.K, - Bzdury, Świetłana była dziwna dziewczyna, o spaczonym cha- 
rekterze, nieładna, Zakochać sie w niej po małżeństwie ze Zło- 
togorowa? Kapler miał lepsze mozliwości, Opowiadał mi jak to 
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było. Otóż córka Stalina zakochsła sie w nim, Miała wówczas 18 lat 
a on 36, Jemu było jej żal. Opowiadał jej o filmach, wyjazdach za 
pranice i drogo zapłacił za te przyjaźń, Myśle, ze aresztowanie 
Ztłotogorowej także zwiazane było ze sprawa Kaplera, Czekiści szu- 
kali "materiału" przeciw niemu, i 

Wymieniłem poprzednio nazwisko"Zukow", Żukow miał w NKWD zastepce 
niejakiego pułkownika Kondriatiewa, On to zaproponował mi współpra- 
ce z zadaniem konfiskowania listów , które miała Tatjana od Kaple- 
ra. Mieliśmy ostra wymiane zdań, Poskarżyłem sie Żu 
kowowi, Swietłana Stalin opisała uczciwie w swej ksiażce co ja ła- 
czyło z Kaplerem, 

Wyjeżdżajac z Moskwy, Kanler przyniósł mi list dla Świetłany, który 
prosił by jej przekazać, Przepraszał w nim za to, że nie przyszedł 
sie pożegnać, gdy ona wyjeżdżała do Indii - "nie chciał ruszać 
strasznej przeszłości..." 
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«Solidaritet — Gdansk i augusi 
1980» er en fotobok fra den frie fag- i 
bcvegclsen Solidaritet i Połen. Boka 
består av ca. 130 fotos tatt av polske 
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beskrevet en av de beromte «avhopperboke Pp es a, „aż Saanio hl: 
hun baei formet som cn slagkraftig bevegelse 


som myndighetene ikke kom uten- 
om. Bildene — som for det meste ik- 
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Treni dikt tra seks samlinger. Diktet eren form ke tidligere er offentliggjort — og 
lor erkjennelse. mener Milosz og spor: Er all teksten skildrer den prosessen som 
eksistens Nyktug og domt ul undergang? har skapt Solidaritet, 
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